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G E  O G N O Z  I  A.

I I .  P ostrzeżen ia  geognostyczne w kra ju  lezącym, 
m ięd zy  morzem Czarnem, D niestrem  i  D n ieprem . 

C i ą g  t r z e c i .

M iędzy K rzem ieńcem  a majętnością N o w y-s ta w ,' 
po dradze do O stroga , w rozległości dwóch m il, 
grunt rów ny, gliniasty;' w  samym zaś N o w ym -sta -  
wie, znaydują się góry gliniane i kredziane, między 
niemi p łynie  mała rzeka W ilia , kamieni naniesio­
nych nie widać*

Między N ow ym -staw em  a B rykow em , w rozle­
głości 4 wiorst także, równina glin iasta , lecz "za 
zbliżeniem się do tey ośtatniey wsi, poczynają uka­
zyw ać się gliniaste wzgórki, mające wśród siebie 
rzekę K u m a . W  jErykowie zaś w  górze leżącey p rzy  
drodze z N ow ego-staw u , daje się postrzegać:

1) W a rs ta  gliny t łustey  zawierająca w  sobie 
cerith ium , crassatella  i krzemienie*

2 ) Pokład  nieprzebyty k redy  , w  k tó rym  nie 
odkryliśmy żadnych fossyliów .

W  teyże wsi pod domem gościnnym, znaleźli­
śmy dwie wolne b ry ły  kamienia wapiennego zbi­
tego, przywiezione do użycia gospodarskiego; k tó ­
re, ze wszystkich swych charakterów  ukazały się 
być podobne do skały uformowaney w wodzie słod- 
kiey,. znalezioney w Z aliscach . B ry ły  te zaw iera­
ły  w sobie te same muszle lym naeus  i planorkis , 
oraz takieyże wielkości i bardzo dobrze zachowa­
ne; miały ty lko cokolwiek większą twardość, a l­
bowiem za uderzeniem krzesiwem, częścięy iskry
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wydawały; skądby zaś pochodziły, żadnym sposo­
bem powziąć wiadomości nie można było.

W  górze leżącey na drodze przy wyjeździ® 
z B ryków  a do K uniow a , daje się postrzegać na­
stępujący układ wąrst:

1) Glina garncarska czaruawa, z muszlami jak 
w  poprzedzającey górze, i ze sztukami rudy żelazney 
łąkowey ( fV iesenerz); która, kolor ma ciemny b ru ­
natny, odłam ziarnisty, blask tłusty, jeśt mocnego 
spojenia, ognia k rze s i, a z powierzchowności ma 
podobieństwo do piaskow ca; lecz w kwasie sale­
trowym prawie zupełnie się rospuszcza, zostawu- 
je małą tylko ilość ziaren krzemionki, i jest zu­
pełnie podobna do rudy, z którey wytapiają-suro- 
w iec w Kropiwni za Nowogrodem- W ołyńskim .

2) Piaskowiec gliniany, koloru ochrowo-zółte- 
go, słabsźego spojenia, który zdaje się nie leży w ro- 
dzituem swem mieyscu.

3) Piasek biały kwarcowaty.
Po drodze z B rykow a  do Kuniowa , ukazało się 

wiele piaszczystych pagórków, między temi dro­
ga gliniasta przerywana często pokładami piasku; 
kamieni naniesionych nie widać, pagórki piaszczy­
ste pokryte lasem sosnowym.

O trzy  lub cztery wiorsty od Kuniowa, w  ma­
jętności X .  Jabłonowskiego, zwaney Kamionka, w o- 
kolicy nie górzystey, na równinie, znayduje się ko­
palnia piaskowca, w  którey jest następujący układ 
warst:

1) Pokład piasku gruby 9 łokci.
2) Piaskowiec gliniany w sztukach, zwany tu  

od górników szabra , formuje warstę grubą do 5 
łokci.

5) W arsta  gliny garncarskiey gruba do 6 cali.



4) Piaskowiec gliniany, koloru żółtawo-szare- 
go, tak delikatno-ziarnisty, iż tych ledwo można 
dostrzegać; za tchnięciem wydaje zkpach gliny, nie 
hurzy się z kwasami; stanowi warstę gruba od 6 
cali do 5 łokci, nie jest kruchy, daje się łatwo obra­
biać, przeto używają go na kamień ciosowy.

5) Tenże sam piaskowiec lecz z w odą , która 
przeszkadza dalszey robocie górniczey.

6) Piaskowiec gliniany biały, twardy, nie uży­
wany na kamień ciosowy.

7) W arsta piasku białego gruba do 6 cali.
K ariera tufeyszego piaskowca jest ogromna, za­

wiera w średnicy przeszło 5oo łokci. Powiadają, 
iż odkryto tenże sam piaskowiec we wsi Storonicz- 
na i pod miastem Ostrogiem, oraz, iż napotykają 
się w nim niekiedy kule pirytu żelaznego. Uży­
wają tego piaskowca na piece do wytapiania żela­
za w hucie żelazney w powiecie Noivogrod-FFo~ 
łyńskim , w majętnos'ci Jenerała Uwarowa, zwaney 
Kropiwnia; albowiem bez zepsucia się wytrzymu­
je ogień przez 25 tygodni. W  dobroci wyrówny­
wa piaskowcowi pełczańskiemu, lecz ten ostatni 
ma grubsze ziarna, przeto nie może się tak dobrze 
szlifować; nierównie jest lepszy od Krzemieniec­
kiego, który, jjtko wapjenńy, ognia nie wytrzymu­
je, i leząc w powietrzu ulega zepsuciu w tych miey- 
scach, gdzie muszle zawiera, przytem jest tw ard­
szy inie tak łatwy do ciosania. Z piaskowcu w Ka~ 
mionce wyrabiają posągi, nagrobki, gzemsa, posadz­
kę, stopnie do wschodów, kamienie, i bruski słu­
żące do ostrzenia narzędzi stalowych. Piaskowca 
tego 570 cali kubicznych, kosztuje na mieyscu pół- 
rubla, za robotę zaś około niego poniesioną, płaci 
się trzecia czgść wartości kamienia.
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Między Kamionką  a miastem Ostrogiem grunt 
gliniasty naprzemian z piaszczystym; w niektórych 
mieyscach błota, a pod samym Ostrogiem  dają się 
postrzegać gliniaste pagórki i wśród nich rzeka 
H oryń. Kamieni naniesionych nie widać, rozrzu­
cone są tylko po polu krzemienie i ułamki pia­
skowca glinianego.

Po wyjeździe z Osti-oga do stacyi pocztowey 
zwaney Holownica, odległey 22 wiorsty, odkrywa 
się za miastem ogromna płaszczyzna błotem po­
kryta, mająca na sobie rzekę Horyń; przez błoto 
to idzie usypana grobla, długa przeszło 5 wiorsty, 
po przebyciu k tórey, natrafia się pokład piasku 
szeroki do 4 wiorst, zarosły lasem sosnowym, po 
nim następuje grunt gliniasty, nie mający w sobie 
żadnych kamieni. Taki sam grunt gliniasty, po 
większey części równy, ciągnie się i daley, aż do 
następującey stacyi pocztowey zwaney FFyhoda, 
odległey od pierwszey 17 wiorst.

Między W yhodą  a miasteczkiem Korcem  w roz­
ległości 19 w io rs t ,  grunt gliniasty, mieyscaini 
wzgórkowa ty i rzeka K urczyk.

Miasteczko Korzec zbudowane nad rzeką Kur* 
czykiern, w którego korycie, pierwszy raz na W o ­
łyniu  postrzegają się wolne bryły i w naturalnem 
położeniu leżące massy granitu drobno-ziarniste- 
go. W  ogrodzie Hrabini Potockiey z pod funda­
mentów zamku, odkryta wysoka góra granitowa i 
zakończona prawie pionową płaszczyzną, robi wspa­
niały i zachwycający widok dla miłośników natu­
ry .  Granit jey składa się mieyscami z feldspatu sza­
rego, mieyscaini czerw onego, oraz z ziaren szare­
go kwarcu i blaszek miki; zawiera w sobie war- 
sty gneysu szarego, pochylone nie jednostaynie, ze
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strony południowcy ku  północney; w  n iek tó rych  
jnieyscach znaydują się w nim kryszta ły  szerlu ,  
mające długości przeszło p ó ł- ło k c ia , a grube do 
kilku cali. Skała t a  granitowa jest przerżnięta b ie ­
giem rzeki, albowiem z drugiey strony kory ta  i 
■w dnie jego daje się postrzegać. W  górze zaś le- 
żącey nie daleko od opisanego granitu, widać na- 
stępujący uk ład  warst:

i) Piasek, mieyscami g l in a , formuje ogromny 
pokład stanowiący górę.

o) Gneys szary drobno -z iarnisty , zw ietrzały , 
w w ar śpię od południa ku  północy około 45“ po- 
cbyloney.

3) Druga w arsta  gneysu w podobnymźe„.kolo­
rze, lecz mająca ziarna średniey grubości i inaczey 
złożona; albowiem osobno w niey leżą blaszki m i­
ki , a osobno w ars ty  z ziaren kw arcu i  feldspatu 
uformowane. Zresztą  okolice K orca  nie zawiera­
ją krzemieni, mają w niektórych mieyscach wzgór­
ki piaszczyste i g lin ias le j/ossy /ńw  w nich żadnych 
nie znaleźliśmy.

Chociaż głównym celem ninieyszego pisma jest 
w ykład  postrzeżeń\geognostycznych, nie możemy 
jednak zaniedbać przyłączenia tu wiadomości o fa ­
b rykach  znaydujących się w  tym kraju, i mających 
związek z mineralogią stosowaną.

W  K orcu  jest fabryka p o rc e l lan y , załozył ją 
X .  C za rto rysk i Feldmarszałek Austryacki, powo­
łując do tego aukcyonistów, k tórych dziś jest oko­
ło 5o osób. Porcellana korecka nie ulega zepsuciu 
w ogniu, jest zupełnie nieprzezroczysta, ognia krze- 
si, malowidła ma piękne i w ytrw ałe , a pozłota jey 
nie zciera się przez użycie. W yrab ia ją  tu  porcel- 
lanę na różną cenę, lecz ta w ogólności jest za nad-
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lo w y so k a , osobliwie w  stosunku do ceny inney 
po rce lłany  krajowey, od którey w prawdzie w ielu  
przymiotami jest doskonalszy. Do w ie lk ich  tu  se­
k re tów  należy liczba i ilość pierw iastków  używ a­
nych  na zaprawę, z jakiey się ukształcają w yrobk i 
porcellano we, jako też sztuka robien ia  kolorów i 
nadaw'ania ich  porce l lan ie ,  oraz sposób robienia 
massy dającey glazur, czyli powłokę szklanną na 
porcellanie. A  naw et same proste przygotowanie 
ziemi porcellanowey do dalszego użycia, tak  k r ó t ­
k o  i nieszykownie byw a opowiadane, iż z udzielo­
n y ch  wiadomości, dopełniając te domysłami, ledwo 
można wystawić sobie mniey więcey cały proces 
w yrabiania p o rc e l łan y ,  k tó ry  jest następujący: 
Sprowadzają ziemię porcellanową z D ąbrow icy  po- 
łozoney o k ilka  mil od K orca  , jest tu  bowiem 
w  dość dobrym gatunku i nie wiele w sobie zawie­
r a  cząstek obcych. T łu k ą  ją w  stępach, przesiewa­
ją  dla oddzielenia ziaren k w arcow ych , i płóczą 
w  wodzie, zapewne dla oczyszczenia od l is tków  
*niki; potem ucierają miałko w  m łynkach do tego 
przysposobionych, i chowają do użycia. Poyviiini- 
śmy ostrzedz, iż naypieryvszym jest warunkiem  w y ­
robienia dobrey i p iękney p o rce l łan y , ażeby zie­
mia porcellanowa i inne pierw iastk i, k tó re  w cho­
dzą do składu zapraw y, z jakiey się wyrabia por* 
cellana; by ły  jak naydoskonaley oczyszczone i jak 
naycłelikatniey utarte. Dowiedzieliśmy się z u s tro ­
nia, iż do robienia zaprawy, oprócz ziemi porcel­
lanowey, używają jeszcze krzemieni z okolic K rze ­
m ieńca , i k re d y  w  naylepszym gatunku, jakiey do­
stają z Jam pola. W  fabryce wiedeńskiey porcella- 
ny  , zamiast k rzem ien i , dodają kw arcu  , k tó ry  
W tym celu wypalają w ogniu, wrzucają dow ody,



—  l g i

t łuką  na drobne czystki, i potem jak naym iałciey  
ucierają w  młynkach; wnieść więc Wypada, ze to 
samo dziać się musi i z krzemieniami w  fabryce 
korećkiey. Dodanie tu  kredy  do zaprawy porcel- 
ian o w ey ,  zapewne jest przyczyny tak  w ie lk iey  
ciężkości yv korećkiey porcellanie, ciężar zaś tako ­
wy, jeżeli nie jest wadę,, to przynaym niey nie mo­
że się nazwać zaletę.

Wiadomo, że ziemia porcellanowa, sama przez 
się nie ulega stopieniu w ogniu, a to nie odbicie jest 
potrzebne do otrzymania porcellany; dodaję prze­
to do nieyjezystego gipsu, lub selenitu, k tóre  i  sa­
me się topię, i  ułatwiają stopnie ziemi porcellano- 
wey. Lecz gips mający bydź w  tym  celu  użyty, 
należy w przódy mocno w ypalić, i u tarć  jak nay- 
miałczey.

Nie można było od k ry ć  w  jakiey ilości b iorą  
w ym ienionych pierwiastków do zarobienia ich  
w  ciasto z w o d ą ,  czyli do otrzymania zaprawy, \  
z którey się wyrabia porcellana. W  fabryce wie- 
deńskiey na 100 części oczyszczoney ziemi porcel- 
lanowey,- biorą od 8—9 cz. oczyszczonego kw arcu, 
a od 4—5 wypalonego gipsu, i mieszają je z sobą 
w  naczyniu obszernem, ażeby w całey massie jak 
naydoskonalsze nastąpiło pomieszanie się p ierw iast­
ków. Ilość zaś dodającey się krzemionki zależy od 
n a tu ry  ziemi porcellanowey , jedna bowiem jey 
w ięcey ,  druga mniey p o trzeb u je , ażeby, w yda ła  
porcellanę; trzeba więc takowey ilości szukać przes  
próby.

Mieszaninę trżech wymienionych pierwiastków, 
zarabiają z wodą w gatunek gęstego ciasta, k tó re  
dobrze wyrobiwszy zostawują d ługi czas w sV.le- 
p ie  .wilgotnym , aż póki nie nastąpi fermeutacya;
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w  s k u t e k  t e y  o s t a tn ie y ,  od dz i e la  się gaz  wodoro- 
d n y  s i a r c z y s ty  m a j ący  za p a c h  j a y  z g n i ły ch ,  k t ó r y  
z a p e w n e  pocho dz i  z g ipsu  d o b r z e  wy pa lo ne g o :  m ie ­
sz a n in a  n a b i e r a  k o l o r u  szarego,  je st  juz z d a t n ą  do 
w y r a b i a n i a  p o r c e l l a n y ,  i  n a z y w a  się  z a p r a w ą .

Z  z a p r a w y  p o r c e l l a n o w e y ,  w y r a b i a j ą  w  K o r c u  
r o z m a i t e  na c zy n ia ,  u ż y w a ją c  do  tego k o ł a  g a r n c a r ­
s k ie g o  i  p od o b n ie  je k s z t a ł c ą  j ak g a r n c a r z e  g a r n ­
k i ;  z tą t y l k o  ró żn ic ą ,  i ż  d la  n a d a n i a  w y k w i n t n i e y -  
s z y c h  k s z ta ł tó w ,  i  j e d n o s t a y n e y  w i e l k o ś c i  wyroTj-  
k o m  tego sa me go  p rzeznac zen ia ;  u ż y w a ją  f o r m  w y ­
l a n y c h  z g ipsu ,  na  k t ó r y c h  w n ę t r z n e  części  n a c z y ń  
ks z ta ł c ą ,  a z e w n ę t r z n e  w y r ó w n y w a j ą  p a l c a m i  u -  
ż y w a j ą c  w o d y ,  i o b r zy n a ją  ostrze 'm s t a lo w e m .  D o ­
k o n a n e  dz ie ł a  zos taw ują  w  w o l n y m  p r z y s t ę p i e  p o ­
w i e t r z a ,  d l a  zu p e łn e g o  w y s c h n i e n i a ,  p o zo s ta ł ą  zas' 
z a p r a w ę  od d z i e n n e y  ro b o ty ,  c h o w a j ą  do s k l e p u ,  
a ż e b y  za n ad to  n ie  w y s c h ł a  i  n i e s t a ł a  się p rze z  to 
n i e z d a t n ą  do da l szego uży c i a ,

W y r o b i o n y c h  t y m  sp oso be m n a c z y ń  i  w y s u s z o ­
n y c h ,  n i e  w y s t a w u j ą  w p r o s t  n a  d z i a ł a n ie  ognia;  
a l b o w i e m  *w ie l eby  z n i c h  pos ta ć  swo ję  ze psu ło ,  o-  
k o p c i ł y b y s i ę  w s z y s t k i e  od d ym u, ' i  n i e  w i e l e b y  zo­
s t a ło  p o m i e s z c z o n y c h  w  j e d n y m  p i e c u ; z t e y  p r z y ­
czyny? na k a ż d ą  s z tu k ę  r o b i ą  o so bn y  f u te r a ł ,  z w a ­
n y  w  j ę zyk u  f a b r y c z n y m  k a p s u ła .

W y r a b i a j ą  k a p s u ł y  z g l i n y  g a r n c a r s k i e y , do 
\  k t ó r e y  dodają  pozos ta ł e  cz ąs tk i  k w a r c o w e  od  o-  

czysz cze n ia  z i emi  p o r c e l l a n o w e y .  Nada ją  im  p os ta ć  
p r ó ż n y c h  w a l c ó w ,  w  k t ó r y c h  j e d en  k on ie c  jest o- 
t w a r t y ,  d r u g i  ma  dno  w e  ś r o d k u  p r z e w i e r c o n e ;  w y ­
sokość zaś i s z e r o k o ść  jest  za s tosow ana  do i c h  szcze ­
gó lnego  p r ze zn acz en ia .  W y p a l a j ą  je w  ogniu i chor
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wają do użycia, a zepsute przedają pospólstwu za­
miast kafel do pieców.

P ie c  do w ypalania  porcellany  jest tak  zbudo­
wany, iż sam przez się do naywyższego stopnia na­
tęża w sobie ogień, rozpala się do białości, i tyle 
jest w ew nątrz  przestronny , iz w ielkie mnóstwo 
kapsuł w sobie mieści.

P ierw sze  w ypalanie porcellany. Ażeby porcel- 
lana, czasu w ypa lan ia , nie przylgnęła do kapsuł, 
posypują się tych dna piaskiem i wstawują do każ- 
dey kapsuły jedno naczynie, a potem kapsuły tey 
samey wielkości, umieszczają w piecu, stawiać dnem 
jedna na drugiey; w  sposób takowy układania, fo r­
mują się kolum ny podobne do stosu "Wolty, któ- 
remi w ypełniają cały piec; ustawiając zaś jedne od 
drugich  w  odległości na dwa palce, bardzo wiele 
w  jednym  piecu pomieszczają porcellany, bez na­
rażenia jey na zepsucie. P o  wypełnieniu pieca ka ­
p su ła m i  z porcellaną, poddaje się ogień, lecz taki, 
ażeby na pierwszy raz, porcellana tylko się rozpa­
li ła  do czerwoności i przez to została usposobioną 
do drugiego mocnego wypalenia ; po czem zosta- 
wuje się piec, ażeby zupełnie wystygł; gdy to na­
stąpi, wydobywają porcellanę; popsutą odkładają 
do braku, a całą i niepokrzywioną biorą do dalsze­
go w yrabiania.

Usposobienie porce lla n y  d,o p o ln yc ia  powloką  
szklanną , czyli do p rzy jęc ia  glazury. Massa na gla­
zur składa się z tych samych pierw iastków co i za­
p raw a porcellanowa; lecz ponieważ glazur, ma się 
stopić na szkło, przeto powinien mieć w  sobie co­
kolw iek  więcey gipsu lub selenitu. Mieszaninę ta­
kową, należy w przódy stopić na szkło, polem to 
u tłuc , utrzeć na miałki proszek, i zarobić z w o-



dą w gatunek p ły n u  podobnego do mleka słodkie­
go. Po icellana przeznaczona do powleczenia gla- 
zurem, zanurza się do takowego mleka i prędko się 
•wydobywa; wpda wsięka do por znaydujących się 
w  porcellanie, i zostawuje na zewnętrzney powierz- 
'clini naczyńj jednostaynie grubą pow łokę .z  mate- 
I y i wydać mającey w, ogniu glazur. P o  tey opera- 
c y i , znowu należy porcellanę dostatecznie w ysu­
szyć w  powietrzu.

D rug ie  w ypalenie p o r  cell any, naym ocnieysze. 
Podobnie jak w  pierwszem wypaleniu , w kłada się 
porcellana poosobno sztukami do kapsuł posypa­
n ych  piaskiem, i te  kolumnami szykują się w p ie­
cu zbudowanym do wypalania porcellany. Natęża 
się ogień do tak  wysokiego stopnia, ażeby glinka 
i  k rzem ionka, składające zapraw ę, stopiły się i 
przez kombinacyą z sobą, wydały porcellanę, a po­
włoka zewnętrzna uformowała glazur.

Po  dostatecznem w ypalen iu  porcellany , zosta- 
■wuje się piec do zupełnego wystygnienia, które gdy 
nastąpi, dobywają kapsuły , wyymują z nich porcel­
lanę; nie gładką lub pokrzywioną odkładają do b ra ­
ku, k tóry  się przedaje zamiast fajansu; dobrze i gład­
ko wypaloną, zachowują do malowania..

F ig u ry  ludzkie lub zw ie rzą t , albo inne jakie 
ty m  podobne dzieła, wyrobione z zaprawy porcel- 
lanowey, przez wypalćnie bez glazuru w tym o- 
statnim ogniu, nabierają podobieństwa do ukszlał- 
eonych  z marm uru białego: przeto wypalają je za- 
zwyczay bez powlekania massą dającą glazur.

M alow anie porce llany , w ykonyw a się kolora­
mi uźywanemi w emaliach, lecz sposób otrzymy­
wania kolorow, naywiększą tajemnicą jest tu  po­
kry ty ; robią je zapewne z n iedokwasówmetalliez-



iiych. które w tyra celu należy stopić ze szkłem 1 
białem, i łatwo się topiąceni; po wystygnienju u- 
tłuc, zmełć na miałki proszek w m łynku, utaić 
doskonale z olejem lub wodą mającą w sobie gum- 
mę, i uiyć do malowania porcellany. Kolory po­
wstające ź kobaltu i żelaza, jako wytrzymujące o- 

' g ień , nadają się porcellanie przed pokryciem jey 
glazurem, to jest przed powtórnem wypaleniem; po­
zostałe zaś wszystkie inne kolory, które nie wy­
trzymują mocnego ognia, nie pierwey się nadają, 
aż po drugiem wypaleniu i pokryciu porcellany 
glazurem. Podobnym sposobem wykonywa się i po­
złota porcąllany; albowiem metali ten nadzwyczay 
delikatnie dając się rozciągać na porcellanie, far­
buje ją kolorem złotym, który potem polerują że­
lazem czerwonem włóknistem, czyli kamienieni tak 
nazwanym JBlutstein.

Trzecie i ostatnie wypalenie porcellany. Po­
malowana porcellana i pokryta złotem dla nadania 
pozłoty, wstawuje się po osobno każda sztuka do 
kapsuł, a te kolumnami, jak pierwey, umieszczają 
się w piecu służącym do wypalania porcellany, i 
poddaje się ogień, lecz tylko taki, ażeby szkło ma­
jące wydać kolor, stopiło się i zafarbowało podług 
swego układu powierzchnią porcellany. Poczem 
zostawują piec do zupełnego wystygnienia, a por­
cellana jest już zupełnie ukończoną, wyjąwszy tyl­
ko sztuki, mające na sobie pozłotę; te albowiem 
trzeba jeszcze polerować, jak wyzey o tem namiś- 
niliśmy.

W  ypalenie pieca z porcellaną w Korcu , potrze­
buje latem czterech , zimową porą sześciu sążni 
drzewa. . .  Fajansu tu nie robią.

Ula widzenia kredy i kamienia konchowego,
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zróbmy z K orca  wycieczki w  różne okolice na mil 
k ika , jako to: do M iędzyrzecza , T u lczyna , Syrno- 
nowa, Tesow a, C hrenowa  i wsi zwaney B oczanica.

Między K orcem  & M ięd zyrzeczem  grunt glinia­
sty , kamieni zgoła niewidać. W  okolicach tego 
ostatniego miasteczka , przy okopisku , wychodzi 
na w ierzch  ziemi, warsta żelaza gliniastego zwa­
nego rubryką  (Rothel. W .),  a przy cegielni, mydło 
górne (B erg se ife . TT i) stanowi żyły osadzone w gli­
n ie  pospolitey. M inera ł  ostatni znayduje się także 
w  okolicach K rzem ień ca , i w Gubernii podolskiey 
w  powiecie Tjszyckim, w majętności zwaney Ja c -  
kowice, oraz w  L inkow ie. M ydło górne wołyńskie 
i  podolskie, kolor ma hłękitnaw o-czarny , stanowi 
massy, leżąc w powietrzu pękają na ułamki; w do­
tknięciu bardzo t łu s te ,  w  rysie blasku nabyw a, 
jest miękkie, pisze b iałym  kolorem po czarnem su­
kn ie  ; w wodzie rozsypuje się na drobne cząstki, 
i  formuje z nią emulsyą. Mieszkańcy tuteysi uży­
wają mydła górnego zarabionego z wodą do w ycią­
gania plam tłustych z sukna. Garncarze nazywają 
je pobia łką  dla tego, że w  ogniu bieleje, i  stanowi 
na  kaflach grunt b ia ły ,  na k tó rym  dają polewę 
samą tylko Gleytą^

K ra y  od M iędzyrzecza  do T u czyn a  jest glinia­
sty, ró w n y ,  i stanowi jakby płaszczyznę pochy­
loną ku  T uczynow i ; w okolicach tego ostatniego 
miasteczka, wychodzi na wierzch ziemi pokład k re ­
d y  nad rzeką H o ry ń ; u łam ki krzemienia, w  p ia­
sku i glinie bywają tu  napotykane ; fossyliow  zaś 
n ie  znaleźliśmy.

W  Sym onówie  nad rzeką także H o ryń , na wior­
stę od jey brzegu prawego , w  okolicy pokry tey  
lasem, w mieyscu podniesionem , gdzie kopią ka-
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mień wapienny do wypalania na wapno , daje sig 
postrzegać tak i uk ład w ars t:  ę

1) Glina czerwona pospolita , stanowi w arslę  
grubą 5 ćw ierci łokcia, bez fossyliów .

2) Glina koloru  piaszczystego w wars'cie gru- 
bey 2 |  łokcia także bez fossyliów .

5) Glina postaci piaszczystey z ułamkami ka­
mienia wapiennego konchowego, zawierająca fos~  
sylia  i massy piasku ochrowo-żółtego.

4) K am ień  wapienny konchowy morski (cal- 
caire grossier) z muszlami takiemi jak w  ułamkach 
poprzedzających, stanowi w arstę grubą § łokcia.

5) Piasek grubo-ziarnisty  z temi samemi fos- 
syliami co wyżey, formuje warstę mającą grubo­
ści 1 łokcia.

Dwie ostatnie warsty  powtarzają się razy trzy.
6) W  arsfa-kamienia wapiennego konchowego 

takiego samego jak wyżey, lecz zafarbowana ochrą 
żelaza i gruba do pół łokcia.

7) Cienka warsta takiego samego piasku jak w y- 
żey.

W a rs ty  dwie ostatnie powtarzają się daley  do 
■ziemi, i im głębiey leżą ,  lem kamień wapienny 
grubsze warsty  formuje , i tern lepsze wapno daje. 
F ossylia  w ogólności napotykane t u , są bardzo 
w ielkie, z tych obfite venus, trochus, i turbo5 mniey 
obfite: bulla, crassatella, cąrd ium ,pa te lla , coralia\ 
mała i z rzadka modiola.

Spuszczając się ztąd w niższe położenie, i udając 
się daley z biegiem rzeki H o ry ń  o o wiorsty od po- 
mienioney kopaln i w brzegach rzeki, dają się po­
strzegać góry kredziane. Zdaje się więc, że pod­
stawą tuteyszych gór powtórnych przechodowych 
jest także kreda. Jakoż powiadają , że we wsi



H uszcze, leżącey jeszcze niźey na p raw ym  Brzegu 
M oryn ia  , oraz we wsi R ów nem  położoney na le­
w ym  brzegu-tey- rzeki, dają, się postrzegać góry k re -  
dziane.

Sym onów, ma po większey części grunt gliniasty, 
bez kamieni; chociaż dosyć wiele kredy, krzemie­
n ie  jednak rzadkie, las Brzozowy, dębowy, i  miey- 
scami sosńa rośnie.

W e  wsi zw aney Tesów  znaydują się stosy k a ­
mienia wapiennego konchowego z temi samemi co 
w yżey  fo s sy lia m i, wydobywają je z pod powierz­
chni ziemi gliniasfey dla w ypalenia na wapno.

W  majętności Chrenów  kopią tenże sam kamień 
w apienny, do w ypalenia na wapnp, ma On te same 
fo s sy lia  co i  w yźey  opisany , lecz zawiera wiele 
cząstek kwarcowych, k tórych  w  poprzedzającym 
nie widać Było , przeto  p lity  jego są twardsze i 
cieńsze °d w yżey  opisanego. Znaydują go pod 
w ars tą  gliny g rubą  na  2 łokcie, mającą w sobie 
osadzone u łam ki tegoż kamienia wapiennego kon­
chowego.

"We wsi R oczanica , w  Brzegu nad stawem, daje 
się postrzegać pokład piasku gruBo-ziarnistego , 
k tó ry  mieyscami skrzepł i p rzy b ra ł  postać piasko­
wca, ordz zawiera w sobie takie same fo ssy lia  ja­
k ie  się znaydują w okolicach Chrenowa, lecz te co­
kolw iek  są większe i w  znacznieyszey ilości się 
napotykają.
1 Za powrotem do K orca , udaymy się w inną stro­

nę do M orodnicy, gdzie jest fabryka fajansu, i do 
w si  B ie ld a k ó w  mającey w  okolicach swych ołó­
w ek.

W  majętności zw aney Słorozów  leżącey po d ro ­
dze do M o ro d n icy , g ru n t  g lin ias ty ,  kam ieni nie
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widać; w brzegach rzeki K ur czy h płynąćey przez 
tę  wieś, leży w rodzim em  położeniu gneys, dzie­
lą cy  się naw ars ty  i przechodzący mieyscami w łu ­
p ek  mikowy o grubych warstach 3 skał tych  uży­
wają na podmurowanie do domów d rew nianych— 
Na drodze ze SioroŁowa do H orodnićy  dają się po­
strzegać ułamki granitu z sze r lam i, oraz gneysu. 
i  kw arcu  pospolitego; w ziemi zaś gliniastey, którą ‘ 
wydobywają dla oczyszczenia foss leżących przy 
drodze , znaydują się obficie cząstki ołówka podo­
bne do listków miki. Za zbliżeniem się do Horodni~ 
c y  następuj^ grunta piaszczyste , pe łne  ułamków 
granitowych, wystawujące zupełnie obraz ziemi L i-  
tewskiey.

Miasteczko H orodhica  jest zabudowane nad 
rzeką  Siucz, k tóra w brzegach swych zawiera o- 
gromne b ry ły  i wychodne massy granitu, dzielące 
się przez rysy  natura lne na części mniey więcey 
postaci sześcienney. G ranit  tuteyszy, kolor ma 
szary, czasem cz |rw o n aw o -sza ry , jest nie bardzo 
grubo-ziarnisty, zawiera1 mało miki; stąd musi n ie  
ła tw o ulegać psuciu się i jest zdatny do przyjęcia 
dobrego poloru. W  innych zaś mieyscacli koryta 
rz ek i  Słucz, znaydują się wychodne massy kw ar­
cu  pospolitego. W  miasteczku tem utrzymuje się 
fabryka fajansu, k tóra  w swym rodzaju na nieró- 
Wnie wyższym stopniu doskonałości się znayduje, 
aniżeli wszystkie tuteysze zakłady poreellanowe; 
w y ro b k i  jey delikatne filiżanki i inne tym podo­
bne rzeczy , z takim  gustem są ukształcone , tak  
p ięknie malowane, i tak lekkie a przy  tem mocne i 
w y trzym ałe  w  ogniu , iż zupełnie nie ustępują fa­
jansom angielskim. /

Process wyrabiania  fajansu yv H orodnićy  jest



zupełnie laki sam, jak robienia porcellany w K orcu : 
p raw ie z t y c h  samych pierwiastków składają zapra­
wę, i z t.akąsamąusilnością je oczyszczają.Sprawdza­
ją ziemię porcellanową z Dąbrówki, dodają do niey 
gliny białey garncarskiey , którą mają nie daleko 
od miasta , oraz kw arcu  znaydującego się obficie 
w  brzegach rzeki S lu c z j .  Do robienia kapsuł ma­
ją glinę białą garncarską za miastem. Jest tu  7 pie­
ców do wypalania fajansu, porcellany nie robią.

Na parę mil od K o rca ,  we wsi zwaney B ie l-  
czaki, w’ górach gliniastych, pokry tych  czarnym 
lasem, lezących nad strumykiem wpadającym nie 
daleko do rzeki Słucz, uformowanych ze zw ietrze­
nia g n ey su , dają się postrzegać cząstki ołówka, 
k tó ry  mieyscami formuje warsty  lub  żyły pochy­
lone do poziomu. W a rs ty  takowe ołówka b y ­
wają ułożone na przemian z warstami gliny mar- 
glowatcy dosyć szczególney w  swym rodzaju, mają- 
cey kolor szarawo-biały z pręgami ochrowo-żół- 
temi, świeżo wydobyta z ziemi jest tłusta  w dot­
knięciu, wysychając w powietrzu pęka na ułamki 
średniey wielkości, nabywca odłamu zbitego rów ne­
go, nie brudzi w dotknięciu a słabo pisze. Jest b a r ­
dzo lekka, z kwasami się burzy, w kwasie sa letro­
wymi wiele  osadza z siebie glinki? Jednakże za 
tchnięciem nań, zapachu gliny nie wydaje, mocno 
lgnie do języka , wrzucona do wody rozsypuje się 
na delikatny proszek zarabiający się w ciasto t łu ­
ste w dotknięciu. Przez w ypalenie w ogniu na­
b yw a cokolwiek większey twardości, staje się lżey- 
szą, nabiera koloru czerwonawo-białego i nie traci 
własności pisania.

Nakoniec między K orcem  a K ow ogrodem -W o-  
ł jń s k im  , g ru n t  g l in ia s ty , kamieni naniesionych
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wodą nie widać. Miasto to ostatnie zabudowane 
jest nad rzeką Sm ółką, k tóra w brzegach swoje­
go koryta,  zawiera wychodne pokłady granitu d ro ­
bno - ziarnistego w kolorze szarym lub zółtawo- 
87,a rym . dzielące się na warsty  niekiedy postaci 
sześeienney; granitu tuteyszego używają mieszkań­
cy na bruki i fundamenta.

Z N ow ogrodu - W ołyńsk iego  udaym y się o 35 
wiorst, w  stronę zachodnią do B aranów ki, miaste­
czka Grafa G a g a ry n a ,  dla oglądania położenia 
geoguostycznego ziemi porcellanowey i fabryki por- 
cellany.

M iędzy N owogrodem - W o łyń sk im  a B aranów ka  
g runt gliniasty, skał naniesionych nie widać. W  o -  
kolicach tego ostatniego miasteczka, w  wielu miey- 
scach zarosłych czarnym lasem i pokry tych  bło­
tem znayduje się ziemia porcellanowa , k tóra leży 
nie daleko pod w ars tą  ziemi ćzarney gliniastey. 
I  tak: za miasteczkiem B aranów ką , na błocie po­
k ry łem  lasem brzozowym, na stopę pod powierz­
chnią g liny ,  leży ziemia p o rce l lanow a, stanowi 
obszerny i n ieb rzeb y ty  wgłąb pokład , oraz ma 
następujące ch a rak te ry  : kolor jey jest śnieżno­
biały, mieyscami ukazuje się być zafarbowana k o ­
lorem ochrowo-żółlym ; świeżo \Vydobyta z ziemi, 
daje się ugniatać jak ciasto , po wyschnięciu  jest 
krucha, mocno brudzi palce w dotknięciu i bardzo 
delikatna, za tchnięciem nie wydaje zapachu gliny, 
słabo lgnie do języka, z kwasami zgoła się nie bu ­
rzy, zawiera w  sobie -mnóstwo lis tków b ia łey  mi­
k i  dochodzących niekiedy do pół cala w  średni­
cy , oraz zmięszana jest ze znaczną ilością ziaren 
k w a rcu  pospolitego szarego. Ziemi tey używają ty l­
ko do wyrabiania kapsuł, gdyż na porceilanę, ja- 
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k o  mieyscami zafarbowana ochrą zelaża, jesl n ie ­
zdatna.

Z upełnie  taka sama ziemia porcellanowa znay-  
duje się o 3 w iorsty  od B a ra n ó w k i  w  lesie  brzo- 
zo w y m  rosnącym na błocie w  okolicach zwanych:  
jedna H o ro d iszcze , druga S ta ra -h u tk a 5 w  obu tych  
mieyscach od leg łych  od siebie na wiorst 5, z wierz­
chu leży  warsta do 1 łokcia gruba g liny  tłustey  
szarawo-żółtey ze sztukami okrągłemi'kwarcu po­
spolitego a pod nią napotyka się pokład ziem i  
porce llanow ey  ; która, mieyscami jest taka jak 
w y z e y  opisana, a mieyscami zupełnie biała, mało  
zawierająca blaszek m iki i ziaren kwarcu, z tey  
przyczyny ostatnia uważa się za lepszą i w ięcey  się  
u żyw a  w  robotach fabrycznych od znaydującey  
się pod miasteczkiem. W  pokładzie tuteyszey  
ziemi porcellanow ey napotykają się ziarna k w ar­
cu, mające n iek iedy  do 4 cali w  średnicy, i uka­
zujące dwa ważne fakta: 1 ) postać naturalną, nie 
nabytą w  skutek przenoszenia się z mieysca na 
m ieysce  ; 2 ) niektóre z nich ukazują n a r o b ię  p o ­
w ło k ę  z pospolitego opału w  kolorze w oskow o-  
źółtym  i m leczno-białym . Ź fa k tó w  tych  : p ie r ­
w sze nie dozwala uważać ziemi porcellanowey  
za produkt naniesiony wodą po zepsuciu si§ gdzieś 
w y z e y  położonych skał fe ldspatowych; drugie zaś 
fa k tu m  pokazuje, że musiał zachodzić jakiś zw ią­
zek między sposobem lub epoką powstania opali  
a formacyą ziemi porcellanow ey '

L ecz  nayczystsza ziemia porcellanowa i  prawie  
jedynie tylko używana do wyrabiania porcellany  
w  B a ra n ó w ce  znąyduje się o i4  ztąd wiorst w  o-  
k o l ie y  b ło ln istey  , pok rytey  lasem brzozowym ,
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zw aney B u r ty n , układ w niey w arst jest następu­
jm y:

1) Ziemia czarna roślinna z liści uformowana.
2 ) Glina, mieyscami piasek ze sztukami kwarcu!
5) Ziemia porcellanowa b ru d n a ,  mająca przy  

sobie niedokwas żelaza, wiele listków miki i ziarn 
kw arcu .

4) Ziemia porcellanowa czysta nie mająca w  so­
bie ochry  żelazney, przeto doskonale biała, p r a ­
wie bez listków miki, zawiera tylko cokolwiek 
drobnych  ziarn kwarcowych. Jednakże chcąc mieć 
ile możności czystą, trzeba ją w ybierać, i postrze­
żono; ze im głębiey leży w ziemi , tern mniey ma 
w  sobie niedokwasu Żelaza, i tem jest lepszą na 
porcellanę. Lecz woda przeszkadza dobywania jey 
z mieysc głęboko w  ziemi położonych.

W  I i  uranow ce  znayduje się fahryka w yrab ia ­
nia porcellany i fajansu, k tó rey  właścicielem jest 
F rancuz  M ezer  i  sam się trudn i  jey dyrekcyą. 
P roces  wyrabiania porcellany jest tak i jak w K o r-
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C U ,  z tą tylko różnicą, iż ziemię porcellanowa i 
krzem ienie przed zmełciem na proszek, wypalają 
wprzódy w  ogniu; przez takowe postępowanie da­
ją Się one na bardzo miałki proszek ucierać i w y ­
dają porcellanę wytrzymującą w ysoki ogień bez 
popękarna.Sprowadzają ziemię porcellańową z B u r -  
fJ n a , gdyż tu  jest nayczystsza; rozrabiają" w wo­

zie, oddzielają z niey części grube i ziarna k w a r­
cu ; skoro delikatne cząstki bierni porcellanowey 
osiądą, Zlewają z n ich  wodę, a pozostałą massę w y ­
lewają nap iec  dla wysuszenia; wypalają potem ją 
w  ogniu tłuką, w stępach drew nianych  i sieją na 
sita pytlowe. Otrzymany proszek z ziemi porcel­
anom ey zarabiają z wodą na p ły n  rzadki. Mają
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kilkanaście piaskowców z I la d k i  (o 16 ihil od B a - 
ranówki) wyrobionych na podobieństwo kamieni 
młyńskich, i ustawionych po dwa, jedne na drugim; 
z, tych w wierzchnim znayduje się przez środek 
podstaw otwór wskroś przewiercony, przez ten leją 
zwolna otrzymany wyżey płyn i obracają kamień 
górny; płyn dostaje się na podstawę górną dolnego 
kamienia,a przez obrót ciągły górnego, między pod­
stawami takowych kamieni uciera się delikatniej 
■wypływa na ściany i dostaje się do naczynia pod. 
dolnym kamieniem ^mieszczonego. Czynność tę 
ostatnią powtarzają trzy ra z y , za każdym razem 
massę z płynu otrzymaną suszą na piecach urny śl- 
nie na to zbudowanych, których wierzch jest za­
kończony płaszczyzną z brzegami podniesionemi, a- 
żeby się nie rozlewał płyn na nich umieszczony, 
Krzemienie wypalają dopóty, aż staną się białe jak 
śnieg ikruche. D o  wyrabiania fajansu uiyw ajątey- 
że samey ziemi porcellanowey, którey i do robienia 
porcellany; lecz zamiast krzemieni dodają kwarcu 
oddzielonego od ziemi porcellanowey czasu jey o- 
czyszczania; tłuką go w stępach Żelaznych, i t. d. 
Do wypalania porcellany jest tu pieców 2, do wy­
palania fajansu 4; niedawno postawienie pieca ro­
dzaju pierwszego, kosztowało 7,000 złotych. Z re­
sztą zakład porcellanowy w Baranówce  jest pię­
knie zabudowany i porządnie się utrzymuje,

W  Kropiwni, majętności Jenerała Uwarowaf 
odległey od Nowogrodu-W ołyńskiego  wiorst i 5, 
na drodze do Ż ytom ierza , znayduje się piec wyso­
ki, s ł u ż ą c y  do wytapiania surowcu żelaznego z ru ­
dy żelazney łąkowey ( FFiesenerz. VF.)\ ruda ta, 
kolor ma czarnawo-brunatny, w rysie wydaje pro­
szek Żółty, odłam jey mieyscami yest zbity równy.
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mipyseami drohno-ziarnisty z blaskiem mocnym 
t łus tym,  przechodzącym w pół  metall iczny; nie u- 
kazuje próżni wewnątrz  swey massy,  jakie zw y ­
kle w innych gatunkach tey rud y dają się postrze­
gać, sląd jest bardzo ciężka i bogata na metali ;  znay- 
duje się w okolicach K ro p iw n i na łąkach pod d a r ­
niną. Przed wzięciem do wytapiania takowey r u ­
dy,  dodają do niey tnarglu ziemistego , k tóry  u- 
ła twia  jey stopienie się i jest po dostatku napo­
tykany  około K ropiw ni. P ie c  tu wysoki  i jego 
tygle,  zbudow’ane są z piaskowca sprowadzonego 

. z K am ionki. Ruda w nim w y tap iana , na t rzech 
częściach wydaje  dwie części czystego żelaza; lecz 
g łównym tU'widokiem przedsiębiercy jest w y l e ­
wanie  z surowcu różnych rzeczy, jako to : pomni­
ków,  kanap do ogrodów, kotłów,  garnków,  i t. d,, 
gdyż tc nay korzystniey się opłacają; a pozostałą t y l ­
ko ilość surowcu od takowego użycia, oddają do f r y -  
szerek  dla oczyszczenia na żelazo, ze stratą połowy 
zysku, jakiby otrzymano przędając ją w s tan ie  su­
rowcu.

W  ogólności, ziemia leżąca między N ow ogro­
dem  - W o ły ń sk im  a Ż y to m ierzem  jest gliniasta,

n iektórych tylko mieysoach dają się postrzegać 
piaski i na nich las sosnowy; w  miarę zbliżania się 
do tego ostatniego miasta,  co raz więcey daje się 
postrzegać skał p ierwias tkowych  rozrzuconych 
ty postaci sztuk wo lnych i u łamków zaokrąglo­
nych.

Ż y to m ie rz  , miasto gu b e rn ia ln e , zabudowane 
p r z y  uyściu małey rzeki  K am ionki do większey 
zwaney Teteręw .

W  lewym brzegu rzeki K am ionki w Ż y to m ie ­
rzu^ daje się postrzegać następujący pkład skał:
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1) Z wierzchu piasek lub mieyscami glina po ­
spolita.

2 ) Grani t  koloru  szarego, cienko-ziarnisty,  ma­
jący postać wa rs ty  grubey do ki lkunastu ,ł o k c i ,  
złożony 7. ziaren fe ldspatu pospolitego w kolorze 
szarym lub cielisto-żółtym , z ziaren kwarcu po­
spolitego szarego, i z bardzo drobnych blaszek m i ­
k i  czarney.  Massa ta grani tu  przez rysy  pionowe 
i  poziome podzielona jest z na tu ry  na części od­
dzielne graniasto - słupowe,  długie więcey sążnia, 
a grube przeszło łokieć i .  W o d a  ciągle działając 
z powiet rzem na tę skałę, podział  jey  przywodzi  
do końca, oddziela ogromne b ry ły  , k tóre spada­
ją do k o ry t a  rzeki  K am ionki i dno jey w y p e ł ­
niają sterczącemi bryłami .

5) Grani t  bardzo grubo ziarnisty,  złożony z feld­
spatu czerwonavyo-.szarego i z kwarcu szarego,  
stanowi pokład mający postać wars ty poziomey; 
grubey do ach sążni, a wzniesioney przeszło 4 sążnie 
nad poziom wody w  Kamionce. Kryszt a ły  i ziarna 
feldspatu dochodzą w  średnicy do k i lku  cali i 
mają nayczęściey kolor  dymowo-szary.  W  warście 
tey znayduje się mieyscami granitv popisany czyli 
skała hebrayska,  mieyscami wielkie massy fe ld­
spatu pospolitego mięsno-czerwonego i błęki tno- 
szarego, dzielące się na u łamki  równoległościenne. 
Lecz wars tę takową należy raczey uważać za ży­
łę,  albowiem granit  jey zupełnie jest podobny do 
napotykającego się tu  w żyłach.

4) Grani t  drobno-ziarnisty,  w którym feldspat 
nayczęściey postrzega się w kolorze mięsno-czer- 
wonym,  kw arc  w szarym jak wyżey,  i mała ilość 
miki  w  drobnych  blaszkach koloru czarnego. 
Grani t  ten ostatni prócz koloru różni się jeszcze



i tem od lezącego na s a m y m  wierzchu, iż zawie­
ra  w sobie podział raczey na p l i ty jak graniasto- 
s ł u p y ;  a za tem,  iz stanowi przeyście jakby do 
gneysu.

W  granicie górnym i dolnym, wyjąwszy pośre­
dni, dają się postrzegać ży ły  rozmaicie do pozio­
mu nachylone, w różne strony rozbiegające się, m a­
jące grubości od ki lku cali do t rzech ćwierc i  ło­
kcia, wypełnione granitem grubo ziarnistym, zło­
żonym z feldspatu, i z małey ilości ziaren k w a r ­
cu pospolitego. Skład granitu tego w Żyłach z feld- 
spatu i kwarcu,  kolor  jego, grubość ziarn i pa nu­
jący w  nim feldspat pospolity , każą grani t  ten  
odnieść do jednoczesnego powstania z granitem o- 
pisanym pod N. 5 , do którego ze wszystkich tych 
względów jest zupełnie podobny.

W  rzece przy opisanym teraz brzegu znala­
złem: kwarc  pospolity z wyciskami  czworoką-  
t n e m i ,  ki lka exem p la rzy  muszlowega rogo wca,  
krzemień zwietrzały z górno-zielonemi  pręgami,  
u łam ki  kamienia zielonego , kwarcu  pospolitego 
i mnóstwo granitów. Idąc daley brzegiem lewym 
koryta,  aż do uyścia K am ionki do T eterew y , dają się 
postrzegać te same skały grani towe i z temi sa- 
nierni żyłami granitowemi lub w  niektórych miey- 
scach z żyłami k w a rc o w e m i , cieńszemi od g r a ­
ni towych.  P raw y  zaś brzeg K a m io n ki jest tu  n ie­
równie  niższy od lewego ip o w ięk s ze y  części za­
sypany piaskiem; ztąd rzadko gdzie w nim dają się 
postrzegać wychodne skały granitowe.

Podług wiadomości powziętey od rybaków tu -  
teyszych,  skały granitowe żytomierskie ciągną się 
brzegami rzeki K a m io n ki w górę jey aż do J f i- 
tnotva, położonego o 16 wiorst  od Ż ytom ierza .



T a k i  sam gr an i t  jak nad  K a m io n k ą , to jest: d r o ­
b n o  -  z iarn is ty  , o z i a rn ach  n i e w y r a ź n y c h  i nięje- 
dn o s t a y n e y  częstokroć wie lkośc i ,  daje się post rzegać 
po  obu  b rzegach  rz ek i  T e te re w , s tanowi w  n iek tó­
r y c h  mieyscach  wysoko wzn ies io ne  ska ły,  z a k o ń ­
czone  p io nowemi  ścianami  ze s t r ony  obróconey do 
r zek i ;  nayczęściey  b y w a  szary z p rz y c z y n y  panują­
cego fełdspatu w ko lorze  szarym,  rzadko  w  czerwo-  

, ny m ;z a w ie ra  w sob ie  ży ł y g ru h o -z ia rn is te g o g ra n i tu ;  
m i e w a  oraz g r a n a t y  pospol i te  ko lo ru  bruna tnego ,  
osadzone  w  postaci  dwónastośc ianów ro m bo id a l ­
n y c h ,  dochodzących w ś r e d n ic y  n i e k ie d y  do k i l ku  
cali .  W  n i e k t ó r y c h  mieyscach ,  ho rn b le n d a  pospo­
l i t a  znayduj ąc  się w  w i e l k i e y  i lośc i  u formow ała  
w  n i m c ie nk ie  poziome w a r s ty  ska ły  zwaney  ka -  
m ie n ie m -z ie lo n y m  ; w  n i e k t ó r y c h  f e ld sp a t  ł ącząc  
się z k w a r c e m  , w y d a ł  ł u p e k  k r z e m ie n n y  szarego 
k o l o r u ;  a w n i e k t ó r y c h  p o fo rm o w a ły  się c ienkie 
w a r s t y  gneysu  leżące poziomie wśród w ie lk ic h  
mas  g r a n i t o w y c h . G r a n i t Z y t o m i e r s k i  złożony z feld-  
s pa tu ,  k w a r c u  i m a ł e y  i lości iniki„  ciągnie się od 
Ż y to m ie r z a  po b rz egac h  rzeki  T e te re w  w  jednę 
s t ronę  o sześć m i l  do C udnow a, w  'drugą  zaś st ro­
nę,  w  dół  rzek i  o mi lę  jednę do Lew kow a-

Można  powiedz ieć  w  ogólności ,  iż g ran i ty  ż y ­
tomie rsk ie  są drobno  z ia rn iste  i szare,  że fe ldspat  
w  n i ch  jest p ie rw ia s t k i em  p anu ją cym  , m ik a  $aś 
bardzo  w m ał ey  ilości i d r o b n y c h  b l aszkach  znay-  
duje się rozsiana;  iz zupe łn ie  są podobne  do g r a ­
n i t ó w  n a p o ty k a n y c h  w oko l icach  K o w o g ro d u - VLo- 
ły ń sk ie g o  a co ko lw ie k  odmi en ne  od znaydujących  
t ię  w  K o rcu ;  te ostatnie są a lbowiem po w iększey  
części  g rubo  ziarniste i  zawiera ją w sobie szerle.

G r u n t  m iędzy  Ż y to m ie rze m .' & B e rd y c zo w e m



—  2 0 9  “

w rozległości cz terech mil zrazu piaszczysty, potem 
za zbliżeniem się do B erd yczo w a  gliniasty, równy,  
skał  naniesionych nie widać.  Pod miastem tem o- 
Statniem z przyjazdu o& Zytom ierza  daje się postrze­
gać pokład granitu grubo ziarnistego, który w i n ­
cey stronie o t rzy  wiors ty od B erdyczow a, znowu 
się ukazuje w brzegach rzeki IVielubia, w majętno­
ści xięzy Karmel i tów zwaney Skralów ka. Grani t  
ten. z wierzchu pokryty  jest piaskiem lub gliną,  
składa się: i) z wyraźnych ziaren średniey wielko­
ści feldspatu pospolitego, w kolorze szarawo-bia- 
łym,  k tóry  ulegając łatwemu psuciu się, nabywa ko ­
loru oehrpwo-żółtego i postaci zieinistey; 2) z ziaren 
mieyscami grubych kwarcu pospolitego w kolorze 
szarym 5 3) z blaszek miki średniey wielkości , 
ezarney lub tombakowo-brunatney.  Górne części 
tego granitu dają się dzielić na pli ty i przechodzą 
>y gneys grubo-warstowy; dolne są podzielone na 
części postaci sześeienney. i m  głębiey w ziemi 
leży, tein jest zdrowszy. W  mieyscaeh, w których 
uległ zwietrzeniu,  rozsypuje się na ziarna; feldspat 
w nim zepsuty  wydaje istotę do gliny podobną,  a 
pie zamienia się- na ziemię porcellanow!ą. Granit  
B erd yczo w sk i zupełnie jest odmienny od żyto­
mierskiego, różni  się od niego kolorem prawie bia­
łym  w feldspacie; grubością ziaren, które są w y ­
raźne, w żytomierskim bowiem częstokroć t rudno 
przychodzi  rozróżnić jedne od drugich; różni się 
także większą ilością miki w sobie zawarley.  Zda- 
je się. że grani t  tuteyszy należy do formacyi s tar- 
szey od żytomierskiego , albowiem: ziarna w  nim 
są więcey jednostayney wielkości,  kolor zbliżają­
cy sic do białego , nie zawiera ani granatów, ani 
hun nblendy. i psuciu się łatwo ulega.



W  Chaźynie  lezącym o 8 wiors t od B e rd y ­
czowa na t rakcie  do lUachnówki , pod piaskiem, 
znayduje się n ieprzebyty pokład skały białey por-  
f iroidalney,  k tó rey  zasada kolor ma mleczno-bia- 
ły,  odłam zbi ty równ y,  lub przechodzący w ma­
ł y  niedoskonale muszlowy z powierzchnią g ładką,  
jest bez b lasku lub ze s łabym blaskiem t łus tym,  
twarda  w  czwar tym s topniu ,  w . ry s i e  nie ponosi 
odmiany,  miernie ciężka, słabo lgnie do języka, za 
tchnięciem jednak zapachu gliny nie wydaje; w o- 
gniu natężonym dm uch aw ką z trzaskiem rozsypu­
je się na drobne ułamki,  nie ulega odmianie i na­
biera własności mocnieyszego lgnienia do języka; 
daje się u t łuc  na proszek,  k tóry  wsypany do k w a­
su saletrowego nie ponosi żadney odmiany i w y ­
daje solucyą mającą w sobie znaczną ilość zelaza; 
ze wszystkich  tych cha rakterów pokazuje się, ze 
zasada takowa ma wielkie podobieństwo do pół- 
o p a l u , od którego tern się jednak różni,  iz leząc 
d ługi  czas w  powiet rzu,  traci  zupełnie blask i prze-  
s'wiecanie po brzegach,  staje się lżeyszą, a nie zmie­
niając koloru swego, nabywa własności mocniey­
szego lgnienia do języka. Zawiera  w sobie ziarna 
k w a r c u  pospolitego w kolorze szarym, a niekiedy 
ży ły  jego;,albo leż i ziarna k w arcu  i cząstki zie­
mi  porcel lanowey jednostaynie po całey massie 

rozsiane, a rzadko dają się w niey postrzegać blasz­
k i  białey miki.  Gd v skała ta składa się w całey 
Swey massie z zasady podobney do pół-opalu i 
z i aren  kw a rc ow ych ,  ma spojenie mocne, w y t r z y ­
muje działanie pow iet rza ,  przyymuje p o l o r ;  gdy 
zaś zawiera w sobie prócz ziaren kw arcu  cząstki 
ziemi porcel lanowey,  wówczas jest niejednostay- 

nego spojenia . i jakby od robactwa pogryziona; wy-
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daje zapach, gliny, miewa oraz-na Sobie planiki o- 
chrowo żółte. Niektóre w niey ziarna ziemi por-  
cellanowey, mają w przecięcia płaszczyznę, zbliża­
jącą się do prostokąta,  i pochodzą jakby odgrania-  
stosłnpow; na powierzchni-zaś swojey ukazują sła­
by blask per łowy i ślad odłamu blaszkowego; po­
strzeżenia te ostatnie, każą domyślać się, że ziarna 
ziemi porcellano wey rozsiane w tey skale,  pocho­
dzą od minerału,  k tóry  miał podobieństwo mniey 
więcey do feldspatu pospolitego a z natu ry  swo­
jey by ł  skłonny do rozkładu,  i nie zawiera ł  w so­
bie tyle ochry żelazney, ile jey mają nasze feld- 
f-jpaty, wydające przez zwietrzenie gatunek ziemi 
podobney do gliny.

-Nie można opisanev tu skały porf iroidalney u- 
ważać za jedno z porf irem glinianym , a lbowiem 
zasada jey ma odłam zbity równy lub muszlowy, 
po brzegach prześwieca,  w  płomieniu świecy pę­
ka, zapachu gl iny nie wydaje; porf ir  zaś gl iniany 
ma odłam zbity ziarnisty bez blasku, jest nieprze­
zroczysty, daje czuć zapach gliny za tchnięciem,  i 
w  ogniu natężonym dmuchawką nie ulega popę­
kaniu.  o

Niektóre  sztuki opisaney skały porfiroidalney 
przechodzą nieznacznie w granit  złożony z pospo­
litego feldspatu, kLóry wietrzeje,  wy-daje ziemię ko­
loru ochrowo żółtego podobną do gl iny ;  postrze­
żenie takowe przeyścia , skłania nas do zrobienia 
wniosku,  że obie te skały należą, do jedney i tey 
samey formacyi; znaydywanie się zaś w pierivszey 
ziaren ziemi porcel lanowey, . każe domyślać się, że 
i ziemia porcel lanowa powinna należeć do jedno- 
czesney z niemi formacyi.  Podług obserwacyi P. 
d s iu b u is s G T i  granit przechodzi często w porf ir  eu-s
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ry towy;  jednakże opisana przez nąs skala porfirpi- 
dalna żadnym sposobem nie może się wziąć za je­
dno z porfirem eury  towym, gdyż od niego we wszy­
s tk ich  charakterach jest zupełnie odmienną. Po­
wszechne jest zdanie, iż ziemia porcellanowa po­
chodzi ze zwietrzenia feldspatu: jeżeliby w rzeczy 
satney tak było, że ziemią porcel lanowa wołyńska 
wzię ła swóy początek z zepsucia się feldspatu; za 
cóż wewnątrz  tuteyszey skały porfiroidalney białey 
nie zdarza się napotkać zdrowych kryszta łów t e ­
go minerału;  gdy przeciwnie w granicie ztowarzy- 
szonyn? z tą skałą daje się postrzegap feldspat czę­
ścią zdrowy,  częścią zepsuty? zaco oraz pomimo 
naywiększey mojey usilności, nigdzie tu w ziemi 
porcel lanowey nie mogłem znaleśdż zdrowych lub 
napół  zwiet rzałych kryształów fe ldspatu?  Zdaje 
się, żp ziemia porcel lanowa wołyńska,  odebrała byt  
czasu powstawania skał,  w  takim stanie w  jakim 
się dziś znayduje; jeżeli zaś uformowała się w cza­
sie poźnieyszym, to z minera łu ,  k tó ry  by ł  niezmier­
nie bliski lego stanu, a z powierzchowności  w y ­
g ląda ł  cokolwiek na feldspat pospolity.

W  dalszey drodze do M achnów hi grunt  gli- 
niasty, skał  naniesionych nie widać. W e  wsi Gło- 
chowcach  odległey 2 mile od Berdyczowa., w pier- 
wszey górze, która się nastręcza z przyjazdu, w i ­
dać układ warst  następujący;

1) Piasek żółta wo-szary, formpie pokład gruby 
do k i lk u  sążni.

2) Glina garncarska żółta z żyłami szarey, sta­
nowi  yrarstę niedochodzącą łokcia.

3) Ziemia porcellanowa doskonale biała, w  do­
tknięciu brudząca  i tak del ikatna,  źe przez rozcie­
ranie w pajcach skórę idaj e  się wygładzać.  Zawie-



r a  w sobie w ie le  z ia ren  k w a r c u ,  a zgoła lub  b a r ­
dzo mało  b laszek  miki ;  jest  sypka , z k w asa m i  się 
nie bur zy ,  z w odą  w ciasto nie daje się zarobić;  s ło ­
w e m  zupełn ie  jest podobna d o  ziemi porce l lano -  
w e y ,  zna ydu ją cey  się w  stanie nayczys tsz ym za 
B a r a n ó w k ą  w  B u r iy n ie .

Ziemia  po rce l l an o w a  lu teysza  formuje  p o k ł a d  
n i ep rzebyty ,  osadzony p r z y  s topach góry;  kopa ją  
ją mie szk ańc y  zagłębiając się pod  górę,  u ż y w a j ą  
na  pobiałę m u ró w  i p rowadzą  n ią  hand e l  pod i m i e ­
n ie m  g lin y  b ia łey . P rzeszedłszy  cokolwiek  d a l e y  
w  s t ronę  od ko pa ln i ,  w  teyże  samey górze,  w  po­
łożeniu  wyźszem od ziemi po rc e l la no wey,  dają się 
postrzegać wychodzące  na w ie rz ch  ziemi,  p o k ł a ­
dy  s k a ł y  b i a ł ey  po r f i ro ida lney ,  k tórą śmy  w y z e y  
opisal i .  Górę  tę oddziela wąwóz od inn yc h  p r z y ­
ległych jey gór,  u fo rm owan yc h  z teyże samey s ka ły  
b ia łe y  p o r f i r o id a ln e y ;  ca ły  zbiór  jey p o kł adó w  
wznosząc  się nad położepie ziemi porce l lanowey,  
do wysokośc i  k i lkud z i es ią t  ł o k c i , fo rmuje  m a ły  
ł a ń c u c h  zmierza jący k u  południowi ;  p r z y  s topach  
k tó re go  w  roz ległośc i w ięcey  wiorsty,  daje się p o ­
strzegać  ziemia po rce l la n o w a  w  fossach le z ą c y c h  
po obu s t ro nach  drogi,  p ro w ad zącey  do Plechowa-.

Ze w s z y s t k i c h  tyc h  post rzeżeń w nieść  wy pa da :  
że z iemia  por ce l la nowa  w  G łuchow cach  l eż y  bez ­
poś rednio  pod  ska łą  b ia łą  por f i ro ida lną ,  i źe mus i  
z nią należeć do jedn ey  i t eyże samey formacyi ;  
a lb ow iem wr w i e l u  in n y ch  mieyscach,  jako to w  o- 
kol icach P lech o w a  i miasta powia towego.Mneńndw-  
k i  obie te  i s to ty  ściśle z towarzyszone  z sobą dają 
się pos trzegać.

Mię dzy  P le c h o w e m  a M e c h e rzy ń c a m i-w o lo -  
sk ie m i  w  roz leg łośc i  wiors t  i 4  l eży  w i e l k a  r ó w n i -
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na zw-ana step em , poczęści uprawiona,  poczęści za­
puszczona : skał naniesionych nie widać (*).

W  M echerzyńcach-w ołoskich , w  okol icy rów-  
ney przy lesie, dla dobycia porf iru glinianego do 
muru,  kopią zimową porą dół w  ziemi napływowey 
do ki lku łokci,  a dostawszy się do skały twardey,  
biją ją na sztuki  i te składają na wierzchu ziemi 
w  stosy. Nie zagłębiają się bardzo do ziemi, lecz 
raczey kierując swoję robotę w  koło otworu,  w y ­
dobywają skałę z wierzchnich jey częs'ci lezących 
pod warstą gliny. W ypróżn ione  mieysca pod sko­
ru p ą  ziemi napływowey,  zapadają na wiosnę i za­
sypują się gliną; z t ey  przyczyny, nie można było 
zrobić tu  żadnych obserwacyy geognostycznych.

Stosy wydobytego kamienia składają się z t ro ­
jakiego rodzaju skał: ze ska ły  b ia iey porfiroidal~  
ney  wyżey  opisaney , z porf iru glinianego  i p lit  
gneysu.

S k a ła  b ia ła  p o rfiro id a ln a  ukazała się bydź zu­
pełnie  podobną do znalezioney w  C hazynie  i G łu- 
chowcach; i, podobnie jak ta ostatnia,nie zawiera na 
sobie opali gdy ma spojenie mocne, odłam rów ny  
przechodzący w muszlo.wy i prześwieca po.brze- 
gach. Niektóre jey sztuki przybrały  tu postać ska-

(*) Przejeżdżając przez P iechów  z P. A n d rze j owskim  mia­
łem przyjemność poznania się z Fanem Deputatem J a - 
błońsk im , k tó ry  przyjął nas w swym domu z naywiększą 
uprzeym ością ,  i udzielił  wiadomość, iż Fan A bram ow icz  
dziedzic M ecnerzyn iec-w ołoskich , d a ro w ał 'n ieg d y ś  do 
L iceum  W ołyńsk iego ,  jakiś' drogi kamień znaleziony 
■w okolicach iego majątku. Wiadomość ta połączona z in ­
ną,  k tórą  m ie l iśm y-od  Pana Z ien o w icza , że "w majątku 
Abramowiczów znaydują się opale, skłoniła mię do zwie­
dzenia M echerzyniec-w ołoskich , w k tórych to znalazłem X 
mnóstwo opałi  pospolitych i cokolwiek szlachetnych
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łyjednorodney, majacey kolor szarawo-biały, od­
łam zbity równy upstrzony delikatnemi cząstka­
mi ochry żelazney, która wysypała się poczęści i  
zostawiła małe próżnie ledwo dostrzegalne. Skała 
ta ostatnia, podobnie wprawdzie jak poprzedzająca, 
prześwieca po brzegach, ognia nie krzesi, z kw a­
sami się nie burzy, i nie zawiera w  sobie ziaren 
kwarcu; lecz za tchnięciem na nię zapach gliny wy­
daje,! zazwyczay bywa oblana z dwóch stron opa­
lem pospolitym miodowo-zołtym lub mleczno-bia- 
łym; z tych, pierwszy nayczęściey bywa przezro­
czysty, drugi zaś przeświecający.

Porfir gliniany, jest koloru poczęści żółtawo- 
szarego, poczęści białego wpadającego w szary; za 
tchnięciem zapach gliny wydaje, odłam ma zbity 
ziarnisty lub ziemisty. Sztuki mające ten ostatni 
odłam, zlekka burzą się w niektórych mieyscach 
z kwasami, zawierają w sobie bardzo obficie żyły 
opalu w kolorze mleczno-białym, zwanego hydro* 
phan, który dzieląc się na części nieoznaczoney po­
staci, wypełnia żyły grube do kilku cali. Jedna 
sztuka tego porfiru, przywieziona do gabinetu mi­
neralogicznego Cesarskiego Uniwersytetu W ile ń ­
skiego, zawiera w sobie żyłę naypięknieyszego hy- 
drophanu, grubą do czterech cali, a długą przeszło 
trzy ćwierci łokcia. Hydrophan  tuteyszy leząc 
w  wodzie nabywa przezroczystości i kolorów we­
wnątrz Żółtawo-czerwonych żywych. Porfir zas 
gliniany z odłamem zbitym ziarnistym, ma spojenie 
dosyć mocne, stanowi częstokroć przeyście w ska­
łę składu granitowego; w obu razach zawiera na 
sobie powłoki opalu pospolitego w kolorze białym, 
lub żółtym piwnym, gdy sam jest koioru ockroy. o- 
żółtego.
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G n e js , sk ł a d a  się z ziaren d r o b n y c h  lu b  śre-  
d n i e y  wie lkości ,  k t ó r e m i  są i )  ziarna fe ldspa tu  po­
spol itego w  kolorze żó ł tawo-szarym,  poczęści z d ro ­
w e ,  poczęści zamienione na zjemię ko lo ru  o c h row o-  
żół lego;  2 ) z ia rna  b ia łe  podobne do zasady ska ły  
b ia łe y  po r f i ro ida lney ,  zdrow e l u b  w  części zwie­
t r z a łe ;  3) ziarna k w a r c u  pospolitego; 4) nakoniec  
l i s t k i  mik i  b ia łey  lu b s z a r e y .  Gneys  ten,  za t c h n i e ­
n i e m  w yda je  za pach  g l i n y ,  znayduje się pl i tami 
postaci  mniey  więcey  soezewkowatey ,  k t ó ry ch  śc ia ­
n y  zew n ę t r z n e  w y p u k ł e ,  p o k r y t e  są p o w ło k ą  c e -  
glasto czerwoną ,  mieyscami  ochrowo-żół tą  gładką,  
b łyszczącą i wzdłuż  narzynaną ;  a na  takow ey  to po­
w ł o c e  daje się postrzegać d ru g a  pow łoka  z opa lu  
pospol i tego w kolorze miodowo-żół tym,  p iw no-żó ł -  
t y m , l u b  wo skow o  żó łtym,  gruba  n i e k ie d y  do t rzech  
c a l i  i zakończona  z e w n ą t r z  p o w ie r z c h n ią  fal istą 
lu b  łuskowatą.  P l i t y  tego gneysu  zawiera ją w sobie 
ja k b y  poprzeczne  rozpadl iny  wype łn io ne  opa lem 
sz lache tnym błęk i tn o- szarym,  wpadającym w mle-  
czno-b ia ły,  w półprzezroczys tym,  k t ó r y  zawierając  
w e w n ą t r z  s w e y  massy roz pa dl in k i  pok ry je  k o ­
lor am i  tęczowemi , jest zupełnie  podobny do “wę ­
g ie rsk iego  opa lu  sz lache tnego  przezroczystego.  Op al  
sz lache tny  z M e c k e rzy n iec -w o ło sk ie h  b y w a  p o k r y ­
t y  de l ik a tną  pow ło k ą  ko lo ru  b ru na tn ego ,  z a p e w ­
ne pochodzącą  od n ie dokwasu  żelaza. Bardzo  czę­
sto zdarza się tu z n a y d y w a ć  u ł a m k i  gneysu  z je- 
d n e y  s t rony  p o k ry te  c ie n k ą  p o w ł o k ą  opa lu  szla­
che tnego,  a z d rug ie y  s t rony  mające  na sobie w a r -  
stę g rubą ,  falistą,  opa lu  pospolitego,  w  kolorze  mle-  
czno -b ia ły m  ze s łabym s topniem przeświecania .

~W p iasku p r z y  tey  kopa ln i  znaydu je  się w ie le  
d r o b n y c h  u ł a m k ó w  opalu  pospol i tego w  kolorze



rozmaitym żółtym i białym, zrzadka w brunatnym, 
znalazł się oraz jeden ułamek w tak wysokim czer­
wonym kolorze i czystym przy doskonałey prze­
zroczystości; iż ten jest nierównie pięknieyszym od 
owego to sławnego opalu mexykanskiego , k tó ry  
chciano uznać za osobny gatunek i nazwano opalem 
ogniowo-cz'erwonym F euer-O pal.

P rzypa tru jąc  się w  Mecherzyhcacłi wołoskich 
stosom skał wydobytych, widzieć można, że dolne 
ich części zawierają skałę białą porfiroidalną a gór­
ne obficie porfir  gliniany i zrzadka sztuki gneysu; 
wypada więc w nieść , że zagłębiając się do ziemi 
górnicy tuteysi, napotykają naypierwiey porf ir  pół- 
opalowy, pod nim gliniany, a pod tym gneys, k tó ry  
z przyczyny swey twardości i niełatwego szcze- 
pania się, stanowi granicę dalszey ich pracy. Nadto, 
samo przeyście porfiru  glinianego w skałę g ra n i ­
tową, talc często dające się tu  postrzegać, skłania 
nas do zrobienia wniosku, iż porfir ten musi leżeć 
na gianicie lubgneysie. Z drugiey strony p rzyw o­
dząc sobie na uwagę, iż w G łuchowcach  widzieliś­
my skałę białą porfiro ida lną  złożoną na ziemi por- 
cellanowey, wnosimy, i i  skład geognostyczny k ra i ­
ny lezącey między B erdyczow em  a M echerzyńca-  
m i wołoskiemi, może bydę następujący;

1) Pokład gliny tłuśtey.
2) W a rs ta  gliny z ułamkami ska ły  b ia łe j  p o r-  

firo id a ln ey .
5) Ska ła  b ia ła  p o rfiro ida lną  tnocuego spojenia 

i nie mająca opałów.
4) W  niektórych inieyscach pod skałą białą  

porfiro ida lną  pokład ziemi porcellanowey, a w nie­
k tó rych  po rf ir  gliniany z opalami pospolitemu

5) Gneys dzielący się na p li ty  postaci soczew-
l)z  W tleń. Urii. i Szt. T . V . i83o r. lipiec, 1 5
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kowatey,  k tó ry ch  ściany wypu kłe  oblane są ma- 
teryą opalu pospolitego, i zawierają wewnątrz  jak­
by poprzeczne rozpad l ink i ,  wypełnione opalem 
szlachetnym.

Grun t  między M e ch erzyń ca m i wołoskie m i w  g(i~ 
berni i  Kijowskiey,  a miastem powialowe'm W in n i­
cą w guhernii  Podolskiey,  w rozległości 74 wiorst, 
jest złożony z czarney zierni gliniastey, stanowi o- 
gromne równiny zwane s tepam i, k tóre są po czę­
ści uprawiane,  po części odłogiem leżą. Skał nanie­
sionych nie widać. Podjeżdżając pod W in n ic ę  na 
wiorst  14, odkrywają  się lasy dębowe i brzózowe, 
oraz po nud ny ch  stepach w przejeździć,  dają się 
postrzegać śliczne i zayniujące pozycye had Bohem. 
Lecz opuśćmy gubernią Kijowską a wróćmy się do 
B erd yczo w a  dla powzięcia wyobrażenia o stanie 
geognoslycznym inney strony kraju, leżącey w g-ti- 
bernii  Podolskiey  między t f  innicą  a B e rd y c zo ­
wem. Przytoczymy zaś obserwacye w nim zrobio­
ne przez P .  M ałeckiego .

Między B erdyczow em , a N o w ym -K o n sta n tyn o ­
w em  w B agórcach , nad rzeką W ych o d n ią , daje się 
postrzegać następujący układ skał:

1) Glina pospolita tłusta.
2) W ars ta  ułamków sk a ły  b ia łey  p o r /iro id a l- 

n ey  i porf i ru  glinianego, gruba do jednego sążnia.
5) Pokład porf iru dzielący się na wąrsty  po ­

chylone od północy ku południowi,grube pół łokcia; 
z warst. tych: wierzchnia jest skałą  białą po rfiro i-  
dałną , zupełnie podobną do znaydująeey się w C ha - 
zyn ie , G łuchowcach  i M echerzvńcach-w ołoskich; 
dolna zaś, jest porf irem glinianym, słabego spoje­
nia i zupełnie podobnym do znalezionego w M e -  
ehersyńcacH -wołoskrćh^zaw ie ra  w sobie ży ły  pra-



wie piońowie stojące opalu pospolitego w kolor*® 
piwno-czerwonym i woskowo-źół tym, oraz żyły 
grube do trzech cali opalu pospolitego w kolorze 
itileczno-białym, zwanego hydrophctn {*).

4) Spuszczając się w dół od pokładu tego porfi ­
ru, napotykają się p r z y k o p a c h  góry wychodzące 
na powierzchnią ziemi ńapiywowey massy gneysu,  
położone w rodzimem svvem inieyscu, z czego po­
kazuje się, Że porfir wyżey opisany, leży na gneysie, 

Obsorwacye geognostyczne zrobione w Jdaęór- 
bnch  względem położenia ska ły  b ia łe jp o r firo id a l-  
ney, względem położenia porf iru  glinianego i gney­
su, oraz stosunków między niemi a opalem zacho­
dzących,  zgadzają się zupełnie z tern, cośmy wnieśli 
zapatrując się na stosy porf iru i gneysu ułożone 
w JliecherzyAcach w ołoskich ,

Z lego więc wszystkiego, cośmy powiedzieli  o 
skale p o rfiro td a tn ey  bid łey, wnieść w y p a d a :  na­

jprzód , iż zasadą w riiew jest ciało podobne do pół- 
ópalu mogącego zwietrzeć i zamienić się na massę 
białą, nieprzezroczystą,  i gatunkowo lżeyszą; po~ 
Wtóre, i i  skała ta nieźwietrzała , we  wszystkich  
swych charakterach różni się od porf iru gl iniane­
go; p o trzec ie  , iż stanowi w naturze ogromne po­
kłady;  pó czw a rte  nakoniec, iż skała ta, albo nie 
była dotąd poznaną, albo ćo nayniesłuszniey,  b ra ­
no ją za jedno z porfirem gl inianym czyli porfirem 
óuri lowym P. d:A ubuissona . Uwagi  atoli ń in iey --  
Sze poddaję pod sąd bezstronnych Geognostów, i je­
żeli uznają je bydź zgodnerai 3  przekonaniem swo-

d  j ednakyv  Pagórench  z n a jd o w a ć  sie i  opale  szla­
ch e tn e ;  a lbow iem  lay t e m u  t r z y ,  jak *>. ZiedbM ct z K r z e ­
mieńca a K  Bieleckimi W i n n ic y ,  p rzy s ła l i  b a rd zo  p iękne 
sz tuk i  opa łu  sZtachetnego do U n i w e r s y t e t u  Wileński**®, - analejjoBs w P agórcdih: .



jem; upraszam, ażeby opisaney tu shale p o rfiro id a l-  
n ey  b ia ley , jako nowey w swym gatunku, dano na­
zwanie p e lika n itu  przez hołd  i naygłębsze uszano­
wanie  z jakiem jestem dla J  W . R e k t o r a  Cesarskiego 
U niw ersy te tu  Wileńskiego Pana P e lik a n a , który 
szezególnieyszą swoją gorliwością o postęp nauk, 
nas t ręczył  okoliczność odkrycia tey skały, p rz yw o­
dząc do skutku projekt  zwiedzenia gubernii  położo­
n y c h  ku morzu Czarnemu dla poznania ich we wzglę­
dzie historyi  naturalney.  (D alszy ciąg nastąpi).

R y s  B o t a n i c z n y  k r a i n  z w i e d z i o n y c h  w  p o d r ó ż a c h *  
p o m i ę d z y  B o h e m  i  D n i e s t r e m ,  o n  Z b r o c z y  a z  d o  
m o r z a  c z a  it w,  co , o d b y t y c h  w  l a t a c h  i 825 i 1824 ,  
przez A n to n ie g o  A n d r z e jo w s k ie g o  , p o m o c n i k a  
nauczyciela Zoologii i Botaniki w  Liceum W o ­
ł y ń s k i m .  (C i ą g  t r z e c i ) .

§ 2 *

D n i e p r  B  o r y  s t  h e n  e s.
W  rapporcie przeszłym zaledwie wspomniałem

0 Dnieprze  , znając go tylko pod Chersonein. 
W  tym zaś rok u idąc nad nim mil przeszło 5o ge­
ograficznych , łep iey  go nieco rozpoznać mogłem,
1 to wszystko co postrzegałem wiernie tu oddaję. 
W y p a d a ł o b y  może z porządku,  ażeby to opisanie 
zacząć od punktu  naywyższego jaki mnie jest zna­
jomy , zstępując do uyścia porządkiem jak w p i e r ,  
wszym raporcie,  mając rzecz o Bohu i Dniestrze. 
Lecz zwiedzając raz tylko Jo mieysce i nie mając 
przed sobą dok ładney k a r ty  , znalazłbym wiele 
t rudności  w przewróceniu  k i erunku mey drogi; a 
doszedłszy do uyścia Dniepru ,  musiałbym wrócić 
się do góry, ażeby dadź wyobrażenie kraju , s ty­
kającego się ze znajomą już nieco Ukrainą Ki jow­
ską. Powtóre ,  jedność.natury gruntu,  jego pokładow



i p łodow przyr od zeni a  z jednego pun kt u  do zn aczney  
Odleg łośc i  nad B oh em  i  D n i e p r e m  z a c h o d z ąc a , 
wiąże  niejakoś rzecz o t y c h  okol icach  , i  p r a w i e  
n a t u r a l n y  wskazuje  porządek,  p rzechodząc  z k r a i ­
n y  gra n i tó w n a d b o h o w y c h  do w ap ie nnych  też n ad-  
b o h o w y c h , z ty ch  do w a p i e n n y c h  nad d n ie p ro -  
w y c h ,  zkąd znowu nad  D n i e p r e m  do G rani t ów ,  a 
w k ra in ie  g r a n i t o w ę y  aż- do S in iuc hy .

D n i e p r ,  jak wiadomo,  bierze sw óy począ tek  po- 
w y ż e y  Smoleńska ,  p ły n ie  w k i e r u n k u  wscl iodnio-  
po łud nio wyin  aż do Kanio wa,  ztąd zw raca  się w i ę -  
cey  na p ra w o  od K rz e m i e n c z u k a  i od E k a t e r y n o -  
s ławia ,  t r z y m a  się na po łu d n ie  prosto do Nikopola ,  
a z tamtąd  do Sofi iki  k u  zachodowi .  To  wszys tko  
r o b i  z a k r ę t ,  k tórego  cięciwa do 4o m i l  geograf i- .  
c z n y c h  dochodzi,  tam doszedłszy B ohu  , o d w r a c a  
się, jak już powiedz ia łem)  i w k i e r u n k u  p o łu d n io ­
w y m  w p a d a  do morza.  Zlanie  się to w  jedno wód 
l i m a n u  Bobowego i D n ie p ru ,  zo wi ą  pow szechn ie  
l im a n e m  d n i e p r o w y m  ; bądź  to może  , iż ogólny  
k i e r u n e k  D n i e p r u  jest p r a w i e  ten  sam co i wspo-  
mnioneg o  dopiero z l e w u ,  bądź też m o ż e ,  co jest  
pod obnem  do p r a w d y ,  iż nazwisko takowe pozosta­
ło od Zaporożców.  B o h  w  części górney  nie dość 
g łęboki ,  p e łe n  jest p ro g o w  i b ro d ó w  piaszczys tych,  
n ie  b y ł  zatem żeglownym;  na  części  jego dolney  
n ie  było ty le  osad jak  dz is iay  , nie b y ło  tez w  o- 
góle i p r o d u k t ó w  do sp ła wia nia  tą r zeką  tak  wie le ,  
Tt iedy D n i e p r  w ięcey  mil 5o p o w y ż e y  uysc ia  , 
osiadły Zaporożcami ,  znany by ł  t y lk o  swoim nad -  
brzeżanom , a Zapo ro źcy  na łod z iach  z d rzew a 
s p r o w adzon ego  D n ie p re m ,  żeglowali  po tey r zece  
aż do E u x y n u  i zapędzając się nie raz pod  m u r y



Carogrodln, zagrażali potężnym niegdyś właścicie­
lom brzegów Czarnego morza. I

Mniey  znany by ł  widać Boh tym walecznym 
mieszkańcom Dniep ru  , a ztąd Ijiirian Bobowy u- 
ważali,  nie jak przedłużenie Bobu, lecz jako zla­
nie się w  jedno licznie rozgałęzionego Dniepru i 
nazwisko Limanu Dnieprowego zapewne mu nadać 
musieli;  ztąd też i dzisiay u mieszkańców tame­
cznych to się zachowuje nazwisko , ztąd i na k a r ­
tach widzimy Boh wpadający do Dniepru.  Ze to  
mniemanie i nazwisko od Zaporożców pozostać mu­
siało, zdaje się wątpić niemożna; zastanawiając się 
nad ich potęgą mogli nadawać nazwania okolicom 
będąc ich samowładnącymi panami; oba brzegi 
D ii iepru na mil przeszło 5o były  ich własnością, 
równie  jak wszystkie wyspy na tey  rzece i jey 
pyście do morza;  a osady Tatarów' na brzegach 
K r y m s k ic h  i Oczakowskich nie były  im straszne - 
mi ,  równie jak i ca ły Polski  ucywilizowany na­
ród,  któiego byl i hołdownibipmi lub raczey sprzy­
mierzeńcami.  Z równą odwagą i dzielnością prze- 
s i w a l i  się pod Oczakowem,  jak nachodzili wscho­
dnio południową Polskę .  W  ylęgłe te pośród s k a ­
li stych progów h o r d y ,  zawsze były  strasznemi 
swym sąsiadom. Wiecznie  pamiętne są w krajach 
naszych napady Zaporożców , hordy Chmielnic­
kiego zalały krwią  prowincye południowe, a lubo 
często zwyciężani,  podbitemi  nigdy bydź nie m o ­
gli. Dziś lud t e n ; pod imieniem Czarnomorców, 
stanowi  tylko część gubernii  Chersońskiey,  E k a -  
terynosławskiey i Połtawskiey.  Wspomniałem wy- 
Sey , (R y s  bot. str. 5o) , że Dniepr  od Chćrsonu,  
dzieli  się na wiele gałęzi , już osobno pł ynących ;  
jmż łączący ch śię z sobą; iecz nie tylko przy uyściu



ale i w  c a ł y m  ciągu sw o im  . r z e k a  ł t j  p od z i e l a j ą c  
swoje  k o r y t o ,  l i czne  i  o b s z e r n e  t w o r z y  w y s p y .  
S k a ł y  d o ln eg o  D n i e p r u  są w s z y s tk ie  w a p i e n n e  i  
często f o rm u j ą  w y s o k ie  n a d b r z e ż a .  K s z t a ł t  ich. 
n ieco  p o d o b n y  na  oko  do s k a ł  pod R a s z k o w e m  j 
l ecz  og ó ln ie  t u  w i ę c e y  za fa rb ow a ne  n ie d o k w a s e rn  
żelaza,  a z ląd w  ż ó ł t a w y  l u b  w c z e r w o n a w y  k o l o r  
p r ze ch o dz ą  * p o k ł a d y  w  n a y w i ę k s z e y  g ł ę b o k o ś c i  
są n ie mal  w szę dz i e  j e d n a k o w e ,  a pod n i e m i  zn a y -  
dnje się p ia se k .  P o d  z iemią  s t e p o w ą  a le  p o m ie ­
szaną  z p ia sk ie m ,  leży w a r s t a  g r u b a  k am ie n i a  po­
dobnego jak o k o b  Odessy,  l ecz  l en  jest nieco t«  a i d -  
szy , g ł ę b ie y  p o ło ż o n y  , w a r s t o w y  e m a ł ż a m i  jak 
n ad  B o h e m  od  A l e x a n d r o w k i , z k t ó r ego  w y p a l a  
się w a p n o  do bu do w y^  ch oc ia ż  n ie  t a k  d o b r e  j ak 
n a d d n i e s t r o w e :  w  ars ty t a k o w e  j e d n a k ,  czasem z u ­
p e ł n i e  w id z i e ć  się d a j ą : 1 l ecz  w  B e r y s t ą w i u ,  s k a ł y  
p od n ió s ł szy  się n a y w y ż e y ,  c i ąg le  z t a m t ą d  zniżają  się 
aż ku  Z na m io n i e ,  gdz ie  n i k n ą  z u p e ł n i e ,  a na  i c h  
jn ie ys c u  po  l e w y m  brzegu ,  z a y m u ją  r o z l e g ł e  p i a ­
ski ,  po p r a w y m  w z g ó r k i  g l in i a s t e  aż d o lN ik o p o la ,  
gdzie się z n o w u  nad  K o n k ą  i nad  D n i e p r e m  gra* 
n i ty  p'okazują.

Do  lego p u n k t u  w s z y s t k i e  w y s p y  na D n i e p r z e  
j e d n o s l a y n e y  są nat r i ry ,  g r u p t  ma ją  w i l g o tn o  p i a ­
s z c z y s ty ,  i r z a d k o  k t ó r y c h  w i e r z c h o ł k i  na w io s n ę  
s t e r c z ą  n a d  w o d ą ,  a w ów cza s  t a k o w e  w y n i o s ł e  
p ła s z c z y z n y  mają g r u n t  t ęższy  i n ieeo g l in i a s t y ,  a le  
k a m i e n i a  n ie  z d a r z y ł o  mi  się na n ic h  wi d z i eć .

F l o r a  w y s p  n iższych ł ą c z y  r z a d k i e  r o ś l in y  p ó ł ­
n o c y  i w s c h o d u  E u r o p y .  A ż e b y ś m y  lepszego  w y ­
o b r a ż e n i a  o n ie y  n a b r a ć  mogli ,  wy l i czę  tu  w s z y s t ­
k i e  r o ś l i n y ,  j a k i e  do ze yśc ia  się B o h u  z D n i e p r e m  
aż do  uyśc ia  K c n k i  pod  Z p a m i o n k ą  p o s t r z e g a ł e m . ,
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oznaczając gwiazdką (*) te  , które i w yzey  aź do  
Ekaterynosławia widzieć mi się dawały. D o szcze­
góln iejszych  dodaję i mieysce rośnienia:

•H ip p u r is  vulgaris Z .  
Corisperm um  M a rsch a lii S t .
SalicorniaherbaceaZ.Sófiika

Chersoń.
'  Cullitriche... in term ed ia  

S  c /d r .
C hara  spec. N icopol.
B li tu m  virga tum  L . 
L ig u s tru m  vulgare L .
V eron ica  B a r r c l ie r i  B , et 

Sch,
- —  incana L .

orchidea C r an t z .

—  spuria  Ł .
—  la tifo lia  L .
—  den ta ta  Schm . 

p ro s tra ta  L .
—  austriaca  L .
—  scu te lla ta  L .

A n a g a l/is  \-ar.
 ̂ _ h ed tr ifo lia  L .

G ratio la  o ffic in a lis  Z •

U ti icu la ria  vulgaris Z .  
Zycopns e x a lta tu s  Z .
S a lv ia  nemorosa W .

'—  nutans W .  et K .
—  vertic il la ta  Z .
—  austr ia ca  Z .
—  Aetlii.opis Z .
—  betonieacfolia E t l .  

r  Chersoń,
A  nthoxanthum  odoratum  Z .  
V a le r ia n a  o fic ina lis  Z .
/ ■  a ler iane lla  dasycarpa  S t ,

—  carina ta  Z ois ,
■ —  coronata V a h l.

Crocus variega tus H op . 
Crocus re ticu /a tu s  M B .  
C yperus pannonicus Jacrf. 
C yperus fu s c u s  Z .
S c irp u s  m aritim us Z .

—  sy lva ticus Z .

S c irp u s  supinus Z .
M ichelianus Z .  in  in - 

sulis B orysthen ic is .
—  H oloschoejius Z .
—  p a lu s tr is . Z .

acicu la ris Z .  
D ip sa cu s sylvestr is  M ill .

—  lac in ia tus Z .  
Z ep icepha lus ura lensis Z a g ,

—  S u cc isa  Z a g .
Scabiosa  arvensis Z .

I A sterocephalus ucranicus 
S p rg .

A sterocephalus ochroleucus. 
Z a g .

A sp eru la  tincLoria Z .  
A sp eru la  huniyfusa B ess- 
A sp e ru la  cinanchica Z .

—  galioid.es M B .  
ly ra ica  B ess.

G alium  m utabile B ess.
—  yuinquefidum  N ob.

(Bubie tinctoriae sim i/lim um ) •  

G alium  verum  Z-
—  sylva ticum  Z .
—  boreale Z .
—  rubioides M B .
—  in festum  W .  e t  K .

P i  ant ago m ajor Z .
P la n t ago m edia Z .

—  lanceolata  Z .
—  salsa  P a ll , (ad  ostia

B orysthen is).
— • a ren a r ia  W .  e tK .  

Sanguisorba o ffic  na lis  Z .  
Cornus m ascula  Z -  
H elio trop ium  europaeum  Z .  

B e r y  sław .
—  m icranthum  Nob. 

M yoso tis  p a lu s tr is  W  ilk .
, S ch u lz .
—  caespitosa?



M yo so 'is  arvensis L .
*  '—  .  i-n tcrniedia  L in k . 
•E chinosperm utn  L a p p u la .

LcJun.
jE chinosper mum  squam osum  

Lehm .
* N one(ipu tia  E C .
A nchusa  lu tea  M B .
* —  procera B ess .

—  ochroleuca M B .  
Onosma echioides L .
Onosrna tinctorium  M B .

—  nrvnariiim  TV. et K .
*  Ec/iium  vulgare L .

—  asperrim um  M B .  
•C erin the m inor L .

—  m a iu /a ta  M B .  
A ndrosace elongata  L .

—  septen trionalis L .  
•M enyan thes tr ifo lia ta  L .  
J lo tto n ia p a lu s tr is  L .  
•L ys im a ch ia  vu lgaris L .

—  th yrsiflo ra  L .
»Convolvulus arvensis L -
* —  linea tus L .
* —  sepium  L .
* C am panula  R apuncu lus L .
* —  bononiensis L .
* :— • glom e ra t a L-
*  —  sib irica  L .
•P hy teum a  canescensTV. et K .
* V erbascam  B la tta r ia  L . 
P h ysa lis  A /keken g i L .  
*Solanum  D u lcam ara  L .  
R ham nus cd thartica  L .s e m ­

per nana.
R ib e s  n igrum  L .
• V it is  v in ife ra  L .
G laux  m a r itim a  L .
V in ca  herbdcea VV. et K it .  
C ynanchum acutum  L .  a d  o- 

stia  B o ry  St. 
’•C ynanchum  V btceloxicum  

P ers.
•E ry lh ra ca  Centciurium Pers,
I —  ram osissim a  P ers .
\

H e rn ia r ia  g labra  L .
—  incana  L a m .

A tr ip le x  verruciferum  M B .
a d  ostia B orysth .

—  a cu m in a tu m W . et K it .
—  B esserianurn R . et

Schu /t.
* — - incisitm  M B .
Chi '.nopodium opec. dubia ad  

ost. B orysth .
*  —  hybridum  L .
* —  rubrum  L-
* —  f ic ifo liu m  S m .

—  hirsutum  L .
—  m aritim um  L .  a d  ost.

B orysth .
•K ochia Scoparia  Schr.

—  a ren a r ia  Roth.
S a lso la  K a li  L .
* Ulrnus suherosa M oench.

Sem per fru te sccn s .
*  E ryng ium  planuni L~
* —  cam pestre L ., 
B up leurum  spec.1
*  Isophy H u m fa lca tu m  Hofrn. 
T ra g iu m  colum nae S p r .
• Sese li g laucum  L
* —  cam pestre B ess.
* —  torluosum  L in .
• B a u cu s  C arota L in .
T o rilis  arvensis l io fm .
* —  m icrocarpa B ess .
• C ritham us agrestis  B ess .

. Coniw n croaticum  K it .
S ila u s a lpes tris  B c ssr
* H eraćleum  sibiricum  L .  
OreoselinUm podóliciim  B ess. 
A n g e lica  ruthenica Schot. 
•A rchangelica  o ff ic in a lis

J lo fn i.
*P eucedanum  ruthcnicum  

M B .
—  B esserianurn S p r.
—1 arenarium  TV. et K it .
—  a isa ticum  L .  ?

*F e ru la  cam pestr is B e ss •  j



Viburnum JLaninnn Z .
*  Rhus G otinusL .
»Pharnaceum Cerviana I  
Statute latifolia  Sm.

Gimelini W .  ■_

*  —  scop a r ia W r.
—  caspica (V . a d  ostia

Boryst.
*  —  ta tarica  -Z.
*  —  Besseriana M ihi.

—  gram inifólia TV. B a ­
dem cum volgensi.

“ L im im  Tdrsutum Z .
*  —  perenne Z .

y* —  teiiuifo/iitm WEB.
—  tauricum TV. '

Orosera ro tu n d ifo liil. I n  in-
sulis Borysth. rara.

*  M yosurus minimus L .  
A lliu m  guttatum Slev.
*  —  sphaeracepha/on L .

carinatum L .
—  panicu/atum Z- 

‘ —  flnvescens Bess.
—  f  a -.'urn L .

-Bulhocbdium vernum Z.Cher- 
son.

Tiilipu sylvestris L .
L iliom  M artagon I  
A sparagus o fficina lis L .

— vcrticillatus L . 
M uscari raceuiosuni L .
*  —  como sum L .

ciliatum  Gy.r. Chersoń. 
Acorus Calamus Z  
Juncus glaucus IV .

— - bulbosus L .
'  —  adscendens Host.
'  —  buffo n: us I .
* Zuru/apallescens W ahl.
*Berberis vulgaris Z .
* I  eratrum  nigrum Z .

— -  album Z .
Runicx cun f rius TV.
'  —  crispus L
* pa lustris Sin. 'i

• i 6 — •

*  Rum ex Acptosa Z.
*—  coi\dylode s MB..

*  —  Acetosella L .  
Triglochin maritimum Z .

—  palustre Z .
‘ A lism a Plantago Z .

—  ranunculoides?
* Oenothera biennis Z .
* JSpilobium hirsutum L .

—  palustre I .
—  angust fo liu m  L .  

Stellera  passerina Z .
A cer tataricum  Z .
*  —  phitanoides Z .
*  —  campestre Z . ad  Bo-

rysthenum infer, r a i .

*Polygonum amphibium L.
—  canescens Roth Cher­

soń.
*  —  H ydropiper Z .

—  B is to r t a Z .  - \

—  arenarium W . et K it.
—  patulum  M B .

*Butomus umbellatus L .
R u in  lin ifo lia  Z- 
Bygophyllum Fabago-. Z . ver­

sus ostia riv i fngutec. 
Saxifragn  H ircu/us L .
*  —  tridactiLites Z . 
Gypsophila fa stig ia ta  TV.

-—  paniculata L .
—  pcrfoliata L.
—  collina Siev.

*Saponaria Vaccaria  
’ I)iantf>us pseudarmeria  

M B .
—  poiymorphus M B .
—  campestris M B .
—  gutta tus M B .
—  lanceo la ttisS ley.

*  —  pomeridianus Z .
Silene chlorantha TV.

—  long i f  lorn Jucq.
- —  ta tarica  I -
—  Ot.ites L .

/  effu sa  Fisch. Chersoń. "



Silenfr sapoaariacjolia Schott ,

—  dichutoma E hrh .
* S te l /a r ia  aquatica  L .
*  —  p a lu s tr is  R e tz ,
A r  m a r in  g ra m in ifo tia  Schr. 

r i g ida  M B .
— -  cephalotes M R .
—  ten u ifo lia  1)1 B .

» .  —  setacea T h u lll.
—  g lom era ta  M  R .

*  —  rubra L -
—  m a rin a  R o th  ad  oslid

B orysth .
Sedum  m axim um  L in k .
"  —  acre L  
»S p erg u la  . p en ta n d rn  L- 

rar .
*  —  nodosa L .
*P o rtu ła ca  o leracea L- vul~ 

g a tissim a . 
•L y th ru m  S a lić a r ia  Ł .
T  virga tum  L .

*  R eseda  L iitea  L .
— - rhsditerranea Jaca.

* E uphorbia v itlo sa  PT. et K .
—  a g r a r ia M B .

*  —  nicaeensis A U .
*  —  v irg a ta  W .  e t.K it vul-

g a tiss im a .
*  —  G erard iana  Jaccj.
^  L p a lu s tr is  L .  
Sem pervivum  g lob iferum  L . ł  
*A m yg d a lu s  nana L
• C erasus C ham aecerasus L . 
*P runus sp inosa L .
*  A g  rim onia  E u p a to r ia ?  
C rataegus m onogyńa Jaccj.

— - ia ć in ia ta  S tevs-
*  M esp ilu s  G otoneaster j r .

r ubr u.
*S p ira ea  crenala  W .

—  Tflm aria L .
* Rubus caesius L .
'  Frotgaria cpUina E hrh .
‘  T o rm e iu illa  ei c e ta \L .  •

P o ten łilla  yJnsenna Ii. sryi- 
cea e t v ir id is .

—  astrachaniCa JaCq.
*  —  supina L .

—  p a llid a  L a g .
*  —  canescens B ess.
*  —  argentea L .  suh hoc

Coccus pólonicus 
frecpuens reperi- 
tu r .

—  p a ta  ’a UF. ct K it .
* Comarum  pa lu s tre  L .
»  —  tr ico lor B ern h a rd i, 
P apaver dubium  L .  
'N ym p h a ca  lu te  a  L .

—  alba L .
'C a s ta lia  speciosa Sa lisb . 
H eliąn them um  vutgare P e r t .

. —  obscururn P ers . 
Ac.onit.um Jacauin i R eich .
*H ypericum  dubium  L eers .
* —  p erfo ra tu m  1.:
*  —  elegans M B .
*N ig e lla  arvensis L .
»P u lsa tilla  p ra ten s is  Juss.
*  Anemone alba Juss. 
•C lem atis erecta  L .
* —  in te g r i f  olia L .
* T h a lic tru m  m inus?

—  f la v u m  L .
—  ahguslifu lium  L. 

A d o n is  vernaiis Jacq .
—  volgensis D C .

'  R anunculus Lingua. L .
—  illir icu s  L .
—  sćeleratus L .  el yar.

m onstrosa.
—  peda tu s W .  c t K it .
—  repens L .  >

*  —  nemurosus DC.
*  —  acris L .

—  acjuatilis L .
* C erotocephalus testicu ła tuę

, C rantz .
C altha p a lu s tr is  L .
•A jiig a  C ham ashithys L
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* T edcrium  L a x m a n n i L .
* — S cord ium  L .
* — Cha.med.rys L .
» — valeiitinum  Schrcb.
* N epeta  pannonica Jacq .

— u cran ica  L . ?
— parviflora . M il .

» M entha sy lvcstr is L .
» — h irsu ta  .Sm .
* B u rg sd o r fia  m ontana L in k  
B eto n ica  s tr ic ta  A it .
* S t  achy s p a lu s tn s  L .
* — g erm an ica  L .
* — recta  L .

— a n g u stifo lia  M B .  
•M a rru b iu m  peregrinuni L .
»L eonurus CardiaCa L  spe­

cies  (R ys bo t. s t r .  22). 
P hlom is pungens k V ■
» — tuberosa L .
* O riganum  vulgare L -
* T hym us m ontanus k V e t K it.
* — M a rsch a llia n u s TV.
» — A cin o s  L .

— N ep e ta  L .
* E uphrasia  Lutea L .

— O dontites L- 
•P e d ic u la r is  p a lu s tr is  L .

— comosa Jacq.
» L in ą r ia  B ieb ers te in ii B ess .
» — ‘ vu lgaris P ers .

— g e iiis tae fo lia  L . ie t v a r .
h irsu ta  p ro p e  B e- 
r is la w .)

* Scrophu laria  a qua tica  L .
» L im o sell a a qua tica  L .  
I s a t is  p raecox  K it .
* —- cam pestr is S tev .
• B u n ia s  o r ie n ta ls  L .
* L ep id ip m  D ra b a  L .
* — la tifo liu m  L .
* — rudera le  L .

— p e r fo lia tu m  L .
»C apsella  B u rsa  pastoris

V ea t.
•N a s tu r tiu m  sy lvestre  D C .

N a stu r tiu m  pn lustrc  D C .
— am phibium  D C .

* — austriacum  Jacq.
* Came lina  m icrocarpa M ih i.
* A lyssurn sa xa tile  L .
* — tortuosum  VP. et K it .
* — rostra tam  S tev .
* — hirsu tum  M B .
» — cam pestre M B .

. * — m inim um  L .
* D raba  Lutea G ilib .
* — nem oralis L .
M en iocus lin ifo liu s  D B .
* C ardam ine am ara  L .  
H e sp e r is  tr is t is  L .
D eilosm a inodorum  M ih i

Chersoń.
S yren ia  E h rh a rtia n a  M ih i. 
S yren ia  siliculosa Stev. Cher.

ra ra .
E ry s im u m  e xa lta tu m  M ih i. 
C ońringia orien tu lis  P ers. 
B a rb a rea  a rcua ta  P re s l.
*S isym brium  pannonicum  

Jacq .
» — L oeselii L -
* _— junceum  kV.

— s tr ic tiss im u m  L .  
Gunther a  elongatn M ih i.  
D ip lo ta x is  m ura lis D C . 
B ra ss ic a  n igra  L .
* Ram phosperm upi arvense

,  M ih i.
E ruca  sa tivn  D C .
B a p is tru m  perenne D C . 
Crambe ta ta r ic a  Jacq . 
E ro d iu m  C icu tarium  L .

— serotinum  Stev. 
•G eran ium  sanguineum  L .
* — colihuim  I k .  et K .
» — pra tense  L .

— pa lustre  L .
* — pusillum  L .
A lc e a  p a l l id a W . et K .
* — f i c i fo l ia  L .
• A lth a e a  t f f i ń n a l i s  L .
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Til a h a  p u s itla  Sm .
L a v a te ra  thuringiaca L -
* F um aria  o ffic in a lis  L in- 
P o lyg a la  m ajor L .
G en is ta  m a rg in a ta B e ss .F ru -

te x  4—5 peda lis .
* Ononis spinosa L .
* L a th y ru s  tuberosus L •

— hirsutus M B .
— sy lvestr is  L .
  p a lu s tr is  L .  a d  ostia

riv i KonJia ra r .
* — incurvus M B .
* V ic ia  G ru cca L .
» — sepium  L .
»C ytisus supinus?
» — austriacus L .  
G aragana fru te scen s  L a m r  
C oronilla  varia  L .  
G Lycirrhiza echinata TV. et 

K .
O nobrychis g ra c ilis  B ess.
* —- con ferta  M B .

— sa tiva  M oench■
— spec. fo l i i s  sericeis

fr u c tu  hirsuto. 
G alega o ffic in a lis  L .

— orien ta lis L . C irca  Tn-
gulec.

O xytrop is p ilosa  D C . 
A stra g a lu s  pontięus P a ll.

— dasyanthus P a ll.
— pa llescens M B .
— virgatus P a lla s ii .
— asper Jacq.
— austriacus L .

* — Onobrychis L .  
M elilo tu s  procumbens B e ss .
* — o ffic in a lis  L .  
T r ifo liu m  hybridum  L .
» — repens L .

— pra tense  L .
T r ifo liu m  d iffu su m  E hrh .

— a m b ig u u m M B .
— arvense L .
— pa llidum  TV illd .

T r ifo liu m  vesiculosum S a v i.
* — fr a g ife r u m  L .
* — montanuni L .
L o tu s  corniculatus L .
» — angustissim us M B .  
•T ragopogon  canus W  illd .

— cam pestr is B ess. 
•Scorzonera  ca r ic ifo lia  P a ll.

— s tr ic ta  H o rn .
— h ispanica  L .

*Sonchus p a lu s tr is  L •
— arvensis L .

C hondrilla  la t ifo lia  M B ■
* T a ra xa cu m  B e n s  L eon is

B e s f .
* — serotinum  TT. et K '•

— sa linum  B ess. 
Leontodou h ispanicus W .
* H ierac iun i P ilo se l/a  L -  
» — b ifu rcu m  M B .

— A u ric u la  L . 
H iera c iu m  B a u h in i Sćhuit.

— cym osum  L .
» — echiodes TT ■ e t K .
* — paludosum  L .

— m otle Jacq.
—  fo lio su m  J f r. et 1C.

* C repis tectorum  L .
» -— fo e t id a  L .
» — r ig id a  TV. et K .
» Cichorium In tyb u s  L .  (M y - 

labrid is m elanurae  
p la n ta  g ra tiss im a ). 

* S erra tu la  coronata L -
* — tin c to r ia  L .

—  n itid a  TT .e t  K -
—  r a d ia ta  TV. et K .
—  keterophylla  M B .ly e r -

sus ostia Ingulec).
* — xeranthem oides M B .

—  m u ltiflo ra  L .
—  stoechad ifo lia  M B .

* A c a rn a  m ollis B ess.
—  cyanoides X .

C arduus hamulosus TV. e t K ,
—  collinus TV. et K .



*  Cirśium pa lustre L .

—  canum Jctcq.
-  —  ciliatum hybridum 11,

Gor.
*  —  rivulare Jacq.
»  —  arvense L .
* —  setosum TV.

—  incanum M B . [versus 
_  ostia Ingulec).

*  Onopotdon Acanthium  L.
( Tiabi.tat.io B h ino la iis  
Cynarae .Fab et B . 
maculosi Bess, nec non 
Cetoniarumfamiliae). 

*B idens ceruua L ,
* Eupatoriuni cannabinum L . 
•Chrysocoma L inosyris L .
*  —  villosa L.

—  drnbunculoides M  B.
*  Tanacetuvi vulgare ’L .  V  

Artem isia  salina IV.
— mo no ty  na IT . (utrii/pie 

versus ostia Borysth. 
propc pagum S tfi ik a ) .

—  austriaca L .
—  inodora M  B.

*  —  scoparia W  . e t K .
—  vulgaris L ■ [non fre -  

quens ad  B ory sthenem 
inferiorem).

3 —  A b s in th iu m  L .
—  pontica L .

*  Xeranthem um annuitm L.
*  Griaphalium arenarium  / , .

*  —  u/igihosam L .
*  Erigerbn podolicum Bess. 
Tussilagd- Farjfara L,. rar.

—  nivea L .
Senecio JacobaeaL.{in cat ms).

*  —  arenarius M B .
*  —  nihcrophyllus M B'.
*  A ster dracunculoides Bam.

—  A  me 11 us L .
* *—  eteguns t V .

' — i T ripo lium  L . [ad o-
stia  B o ry s th ).

" C ineraria  p a lu s tr is  1,1 
- In u la  M elcnium  B .
" ■—  cam pestris  Bess.
" •—  B r ita n ic a  L.
* —  en sifo lia  L .
*  —  h yb r id d  B aum g .
*  —  germ aa ica  L .
*P y r e th r u m  corym bosvm

'  / f  I
*  . m ille fd tia iurn  TV. .
" A n th e m is  ru then ica  M B .
?  •— _ _  tin c to r ia  B .
*A c h ille a p e c tin a ta  TV:

—  nobilis L .
—  setacea TV. e l K

*  • —  M ille fo liu m  L .
*  , —  lep tophylla  M B .
A  chilled G erberi M B .?

~  —  cartilag inea^Led .
* C en taurea  sa lic ifo lia  M B :

- —  C yanus L .
" — :  m aculosa FI. Franc',

■— -  sib irica  L .
*  —  nrenaria  M B .
*  —  ir in erv ia  S te p b .
* —  .Tacea L .

—  Scahiosa [Chersoń].
*  —  stereophylla  Bess,
*  —  neglecta  Schott. ?$

f l .  rubente.
* ■—  or ten ta ils  L .
*  —  ta ta r ica  L .
*  —  centaiiro ides M B .

—  p a rv iflo ra  D esf.
*  —  crup ina  L .

—  A d a m i M B .
* E ch inops sphaerocephaTus

L .
—  s tr ic tu s  F isch .
—  te n u ifo liu s  F isch. 

A risto loch ia  C lem a titis  F .
*G eratocarpus arenar.iu sL .
*  T y p h a  la tifo lia  L .
A ln u s  g lu tinosa  TP . rd r in r ,
*  AnUitranthus B litu rn  -C,
3  - —  re tr o fle x u s  L .



GeraiophyMum L. ■ » Quercus pedu n cu ia ta  lt'~.
utrm nque. * B ryon ia  alba L ,

* M yrtoph yllu m ip icaU im  * S a lix  caprea.
L . — vim.ina.lis L .

* ~  vertic illa tu m  L . — p en ta n d ra  L . rarior.
* S a g ittd r ia  sag ittaefo lia . •— a cu iifo lia  IV.

L in . * .—. atóa Z.
•P o ten u m  Sanguisorba Cannabis sa tiva  L .

L in . *Populus alba L .

K  raina ta, łącząca t y le  f loe w s o b i e ,  bez w ą t - 
pien ia ,  więce-y n ierównie  mi eć  imiśi ga tun ków  r o ­
ślin,  aniżel i  i ch  się tu w y m i e n i ł o ;  lecz  cżas~krótki  
i  z i e m ia  ze ś w y c l i  czdob ogo łocona  przez szarań­
czę ś pamłjące p o s u c h y ,  nie d o z w o l i ł y  w i ę c e y  z e ­
brać rośl in,  ani d o k ł a d n i e j s z y c h  czynić  postrzeźeń.  
I  lo nawet  c.o uważać  m o g łe m  i zbierać,  by ło  t y l ­
ko nad s a m y m  D n i e p r e m  lub jego w ys p ac h ,  gdzie  
j a k k o lw ie k  natura w i ę c e y  jeszcze życ ia z a c h o ­
wała.

R że ka  K o n k a  cz y l i  Końska przy  ws i  Znamio-  
nie pod im ie n i e m  Znamiotrki  i B ia łozi i rk i ,  znana,  
d z i w n ie  się kręc i  i zabraw szy  jezioro zwan e  B i a łe  
(bieło ozero) dość roz leg łe ,  pod Znamionką  do D n i e ­
pru wpada,  a ó p ły n ą w s z y  drugim ramien iem,  K a  ­
mionkę  w i e ś  , leżąca o wiors t  7 od Znatóionki ,  
w c h o d z i  dw om a k ory ta mi  do D ni epr u  przec iw1 N i -  
kopola,  a obie w y s p y  przy jey uyścin,~są zup e łn ie  
piaszczyste ,  p o n iż ey  A le x a n d r o u  ska, vvyzey n i eco  
N ik op o la  , ma jak m ów ią  jeszcze jedno uy śc ie .  
B ż e c z k a  ta dz ie l i ła  d a w n i e y  Ta t ar ó w  K r y m s k i c h  - 
od Zap orożców,  dziś odgranicza guberniją  T a u ry c -  
k ą  od E k a i e r y ń o s ł a w s k i e y .  Po  p r a w y m  brzegu  
D n i e p r u  , N i k o p o l  jest p ra w ie  na śatney granicy  
gufrernii  i  p ow ia tu  Chersońsk iego  o'o'gubOrcsi 1 
p o w i a t u  teka ler yno s ła ws kieg o .
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Na uyściu Konki  p ierwsze wid ad grani ty  sza­
rawe picrwotney for inacyi , w wielkich massach 
i jeszcze nizkie,  az tąd ,  k ra y  znowu jest g ra ni to ­
w y  i cięgnie się na północowschod — Ile mi wia­
domo — do Krzemieńczuka na północ i zachód aż 
do Alexandrowki  i do rzeki  Siniuchy.  Od Nikopo- 
la do To m ak ow ki  stepy znaydowałem nagie ,  ró ­
wnie wyschłe jak i w Guherni i  Cbersońskiey ; 
lecz od tey wioski juz nadbrzeża zieleńsze, a w  do­
l inach tnałe dębowe laski oko spragnione zielo­
ności i drzew , mi le swym widokiem nasycały.  
Grani ty  podnoszę się znacznie, ana wet  i na wyspach 
przeglądają.  Okolice weselsze przypominają po­
łożenia nadbohowe. O mil 2 od Tomakowki  po­
czynają się, piękne osady niemieckie rozciągające 
się po nad Dnieprem wzdłuż na mil geograficznych, 
t r zy  do cz terech w szersz, od brzegu prawie  do 
t rzech mil dochodzące. Nayokazalsza z nich osada 
Ivorlic ( Corliłz) leży w dolinie roskoszney na w io r ­
stę rozległey, i rozciąga się do Dn iep ru  mającego 
w tern mieyscu wspaniałe skaliste brzegi. Naprze ­
ciw doliny jest w;yspa Corliłz , milę obwodu ma­
jąca, oparta na wyniosłych granitach,  zarosła w czę­
ści lasem dębowym. Wysokość  tey wyspy odpo­
wiada wysokości  obu nadbrzeżów i nigdy zalewom 
nie ulega, widać też na niey chat kilkanaście i o- 
sady. O milę też z tamtąd wyżey jest kolonija na­
zwana od Niemców C ortitz  JEinlage u kra jowców 
Kiezkas.  Ta  leży na piaszczystem wy>brzeźu , lecz 
zaraz obok niey w  górę rzeki  , granity podnoszą 
się w ogromnych massach jak poniżey Konstan- 
tynówki na Bohu. Dniepr sciśniony skałami, w tem 
mieyscu zwęża się znacznie i tak więcey 2 wiorst  
płynie.  Położenie to wyrów nyw a w piękności wspo-

t
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mnio nemu pod K ons t an ty n ó w k ą ,  lecz ma osobli­
wość jednę więcey  , gdyż  tu l e w y  brzeg  r z e k i  , 
s tanowi  skała pros topadła  jak  ściana do samey 
w o d y ,  wysoka  do stóp 116,  a d ługa  przeszło 
na i 5o sązm. .Pod ska łami  m m e y  p ionowemi,  n a  
b r z e g a c h  rosną topole czarne  i b ia łe ,  i t r z y  ga t un­
k i  w i e r z b  , pomiędzy s k a ła m i ' z a ś  d ę b y ,  wią zy  i 
różne krzewy;  odstępując od Dniep ru ,  w id ać  s te ­
p y  mnitey w y pa lo ne  i n i w y  p ięknie  zbożem o k r y ­
te.  D w ie  te  ostatnie koloni je  , na leżą  do nayrpię- 
k n i e y s z y c h  położeń całego tego k r a j u , a p r z e je ­
chawszy  od Chersonii  mil  przeszło 4o kra jem u- 
Logim i smu tnym , wjeżdżając  W osady Nie m ie c ­
kie,  zdaje się, że cz łow iek  przenies iony  jest  w k r a y  
inny ,  i to złudzenie jeszcze b a rd z ie y  zdaje się m o ­
w a  cudzoz iemska  po tw ie rd zać .  G r a n i t y  już ztąd 
ciągle mniey w ię c e y  wynios łe ,  l ecz swą Wysoko­
ścią dopiero wspomn ian ych  nigdzie nie dochodzą .  
O d  Kiczkas  coraz więcey lasów po dol inach  a b r z e ­
gi D n i e p r u ' z d o b i ą  gaje dębowe,  topolowe r oz m a­
i t y c h  gatunkowy wierzb  i wiązów,  po k t ó r y c h  w i­
jąc się dziki  winograd,  swojemi  g i e r landa mi  jeszcze 
je w ię cey  przystraja.

O milę od .Kicżkas,  p r ze je ch aw sz y  po p ię k n e m  
nadbrzeżu  Dniepru ,  pod słobodą Sedelską,  (słoboda 
Sede lska ja  zwarta),  na pot yka  się p ie rw szy  próg 
D n i e p r o w y  od teyże s łohody noszący nazwisko  Se- 
de lsk i .  Sp adek  w tern inieyseu bardzo mały,  w i e l ­
k ą  jest p r zeszkodą  w  żegludze ; mnogość k am ie ni  
r ó ż n e y  objętości,  k ló r em i  kory to  r z e k i  w  d łu g o ­
ści s tu  sążni  jest za rzucone,  p r z y c z y n ą  jest bardzo 
wie lk iego szumu,  k t ó r y  tu  z da l eka  s łyszeć  się d a ­
je. Ł a w a  progu  pod Hłub oc zki em  na Bohu,  zdaje 
się znakomicie bydź wyższą.  P o w y ż e y  Se d e ls k ie -  
go progu  Dn iep r  n iezmiern ie  rozszerzony dzieli się 

D iVileń, Um. i Szc. T . ' f T i& o  r. Upiec. 1 6
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n a  w iele  gałęzi i tw o rz y  k ilka  p ię k n y c h  wysp  roz ­
l e g ły c h ,  o k ry ty c h  łą k a m i  i lasami o p a ry tch  na ska­
ł a c h  i  nie podlegających  w iosennym  zalewom, p o ­
m iędzy  k tó re m i  m nóstwo pom nieyszych  znaydu-  
je  się progów. T ak ie  okolice  w idzieć się dają n ie ­
m al nad  w szys tk iem i progam i.

D ru g i  prog znakom ity  jest o trzy  przeszło  m i ­
le  geograficzne od p ie rw szego  pod  w sią  W o łn i s -  
k ą  a ztąd W o łn is k im  nazyw any. T u  juz  w y raźn ie  
w id a ć  ła w y  g ran i to w e  dosyć znaczne, u k ry te  pod 
w odą , a osobliw ie nayniższa; ale zbyt w ie lk a  od­
ległość jedney  z ty c h  od d ru g iey  sprawuje, ze w y ­
sokość spadu  nie okazuje się bydź bardzo  w ie lka ,  
lubo  do 16 stop dochodzi. Spad jednakże  przy  b rz e ­
g u  p ra w y m  jest k ró tszy  , a p rze to  wyższy i g w a ł-  
t o w n ie y s z y ,  pon iew aż  ł a w y  w ięcey  są zbliżonej 
gdy lewego brzegu  n iezm ie rn ie  są odległe i w m niey- 
szych massach narzucone kamienie^joyog ten  ma- 

\  ło  co w yższym  od p ierw szego  czynią.
D ochodząc do W o łn isk ie g o  p ro g u  o w ip rs t  

p a rę  n iżey , nadbrzeża  oba mają skały  znacznie w y ­
sokie schodzące  do samey w ody  i bez piaszczy­
stego brzegu; lecz p o te m  coraz się zniżają, ta k ,  że 
p rz y  samym spadzie w ody , oba brzegi są nizkie  i 
mało skaliste.

O milę geograficzną n iżey  pod  s łobodą S ien il-  
n ik o w ą  , znayduje  się spad  nayw iększy  i n ay s tra -  
sznieyszy dla żeglugi, Ninosieieć , (N ienasy teć l zw a ­
n y ,  jakoby p rz e c iw n y  noszeniu s ta tków . Szerokość 
r z e k i  w  tem  m ieyscu  w ynosi przeszło lbo  sążni. 
B rz e g  p ra w y  wysoki, w  części skalis ty ,  na ,k tó ry rn  
w ięcey  w io rs ty  rozciąga się p ięk n a  słoboda S ien i l -  
n ik o w a  z okazałym  domem i ogrodem  w łaścicie la . 

*  L e w y  brzeg n iz k i  i mało co w  n im  w idać  kam ieni.  
D ługość  p rogu  rozciąga  się od w y sp y  zw aney  ILo.
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złowy Ostróg, na wiorstę prawie wyżśy osady; aż 
do jego końca pod domem właściciela i wynosi 8oó 
sążni. Ław y spad ten  stanowiące, w górze są b a r­
dzo odlegle od siebie, niźey zaś o 160 sążni , p ra ­
wie do końca, bardziey są do siebie zbliżone. N a­
niesione kamienie górney części są mało znaczne, 
lecz dolne w  ogromnych massach z pod wody ster­
czą, a pomiędzy niemi D niepr z nadzwyczayną szyb­
kością i daleko rozlegającym się szum em , okaza­
łym  czyni wodospad przeciwko ogrodu Sienilni-. 
kowa. W  tem mieyscu widać przy  praw ym  brze­
gu wystawioną wielkim kosztem piękną śluzę , o 
tz terech  w ro ta c h ,  do sta sążni d ługą ,  w k tó rey  
w ykonyw aniu  bardzo wiele uchybiono; wtedy al- 
bowdem tylko przez nię statki przechodzić mogą, 
k iedy  woda jest w ielka , a taż sama ilość w o d y ,  
cały spad zalewając, przeyście i po wierzchu progu 
ułatwia.

G dyby wszelkie ła w y  granitowe Nienosićiecia 
b y ły  do siebie zupełnie zbliżone, wówczas cała 
wysokość, wynosząca może do stóp 36 albo i wię- 
e e y , w  tak wielkieyiszerokości rz ek i ,  w ystaw ia­
łaby rzut okazały; wyrów nywająćy praw ie Spado­
w i Kenu: lecz rozciągłość ław  i skał naniesionych 
rozsypana po takiey przestrzeni, nie czyniąc w ie l­
kiego wrażenia, jest tylko zawadą w żegludze t rw a— 
jącey zaledwie od połowy kwietnia, aż do połowy 
c ze rw ca ,  gdyż w ielka w tym czasie w oda ; prze­
chodząc wysoko po nad niźszemi skałami, dozwa­
la p łynąć  statkom bez wszelkiego ińebezpieeżeri- 
stwa, a mianowicie przy brzegu lewym. Postępu­
jąc w górę, jeszcze się nie mało napotyka progów, 
ale te s(ą prawie nieznaczne.

T rz y  tylko, lubo ich jest wiele, spadów tu w y ­
mieniłem, jako znakomitych i słynących w okolicy

jt G”
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tameczney. O wszystkich jeszcze ogólnie dodać m o­
żna, że lubo skały wapienne, częstokroć dosyć w y­
niosłe, znaydujące się po obu stronach Dtrieprti, za­
chodzą naw et i w rzekę; spadu jednak żadnego nie 
tworzą, ale ty lko granity, które opierając się p ę ­
dowi wód* wszystkie stanowią progi. I  p raw ie za­
wsze w mieyscach gdzie są spady, rzeka bywa szero­
ka, a brzeg naypospoliciey jeden ty lko  w yniosły ,! 
bardziey skalistyj Że zaś ław y  poziome pod wodą 
u k ry te  zaynnlją część górną i spad czynią łagodniey- 
szy, a dolne obrócone płaszczyzną w ierzchnią p rze ­
ciw pędowi wody, mocny czynią opor,’przeto ostat­
nie z szumem w yżey nierównie odrzucają wodę spa­
dającą. Że nie wszystkie progi utworzone są przez 
p raw dziw ą ław ę skały  leżącey pod nurtem  , i bę- 
dacey przedłużeniem skały  nadbrzeżney, ale nay- 
większa część powstaje przez naniesione ułam ki 
rozmaitey objętości granitów , co_zdaje się bydź 
skutkiem niejakiegoś gwałtownego parcia wód z gó ­
ry  , rozrywającego w pędzie swoim , napotykane 
skały. W  mieyscach przez wyniosłe granity  b ar­
dziey ściśnionego kory ta ,  p r% ó w  nie widać, lecz 
tylko tam, gdzie bardziey jest rozszerzone i niższe 
ma brzegi. Na takowych progach woda nie jest g łę­
boka, jak na w łaśc iw ych nurtach , a tylko w miey­
scach trdzie ustawicznym spadem , wielkie parcie 
na dno w yw ie ra ,  które usuwając swe piaski, g łę­
boką robią jamę; zląd zawsze w małey odległości 
od progu znayduje się brod albo wyspa piaszczy­
sta. Że nakoniec zbiór wysokości wszystkich , 
mnieyszych i większych progów, w przeciągu wię- 
cey pięciu mil geograficznych, wynosi do 100 stop 
lub  cokolw,iek w ięcey ,  a przez to nadbrzeża D nie­
p ru  na początku progów pod Ekaterynosław iem  
nie mogą bydź tak znakomicie wzniesione nad po-



w ie rzch n ią  morza, jak się 'okazuje  na karc ie  X ięd za
Staszica-, a ze jeszcze i g ra n i ty  nad samą rzeczką,
tv lk o  po obu s tronach  osiadłe, daleko za nadbrzeża
n ie  zachodzą, k tó re  także  jak i pdniżey  s tan o w ią
ró w n in ę  stepoVva ; p rz e to  gór tu  n ie  ma zupełnie j
jak  zagraniczni krajop isarze  w  p ism ach  sw o ich  i
n a  k a r ta c h  kraju  naszego w yrażają .  N iem a też ta k
w je lk ie y  różn icy  w p ło d ach  ty c h  okolic , n ik n ą
ty lk o  ro ś l iny  w łaśc iw e  k ra in ie  n adm orsk iey  , a
JTlora p rz y b ie ra  postać czw artego  oddzia łu  z m a łą
ty lk o  różnicą . P rz y b y w a ją  tu  jeszcze:
Veronica oxyphylla  Stev- r Corylus Avellana E .

  pęrsica L . Stciticc grołninifo lio
* Valeriana exalta tq  ]\.liii. *D ianthus pollmus J V  •€/ K .
*• Beckniannia erućaeformis — barbato ajfin is .

Host. A renaria  longifolia [circa 
Ą sperula  ylparine M B . e f Corłwfa).

Hess. * Euphorbia salicijoliatiost.
S ym p h y tu m  asperfifnum  T hym us acicularis W .e tK .

M B. (Ekaterinosiaw). — hirsutus M B .
*Ę ch ium  rubrum  Jacq. V icia dum etorum  Ł .
*Verbascum thapsiforne? Lasiosperm um  villosum  

Schrad. M B-
  p yram id a tu m  M B . Lactuca stric t a V F .e tK . ^

* __ B ieberstenii Bess. — sagitta ta  / /  . cl l i .
Campanula Traęhelium L . H ieracium  sibiricum  W .

[rarior). A rtem isia  sabulosa S t. (vul- 
Ulmus alba K it. gatissima).
*   , ccimpestris L._ Centoureu tricłiocephcilcL
* A nthriscns elatior Bess. M B . __
V iburnum  Opulus L . F raxiuus excelsior (perra-
Senecio divaricatus M ihi. rus).

Oznaczone gw iazdką  (*), znaydują  się i w dalszym 
ciągu od E k a te ry n o s ła w ia  aż do S iniucliy .

Od po czą tk u  g ran itów  ’aż do E k a te ry n o s ła w ia  
D n ie p r  jest niezm iernie  szeroki^ c iąg le  się podzie­
la  i tw o rz y  w.yspy wyższe i rozlegleysze, od w ysp  
dolnego D n iep ru ;  na ta m ty c h  w ie rz b y  i topole, a 
n ie k ie d y  o lc h y  i \ ł ią zy ‘ ca ły  las stanow iły ; tu  zaś 
w idać  już dęby , l ip y ,  wiązy, leączynę i inne pospo-
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l i te  leśne krzewy. Dolne wyspy po większey czę­
ści zarosłe łozą i oczeretem czyli trzciną, nie-wiec­
ie mają wilgotnego mieysca, a prawie zawsze pias­
zczyste , bardzo rzadko wydają łąk i  , k iedy i na 
górnych juz p iękne zbierają siano. Natura pokła-- 
dów, powierzchni i płodów wysp górnego D n iep ru  
tak  jest jednakowa z naturą  p rzy leg łych  nadbrze- 
Z . ó w ,  iz porównywając je, zdaje się jak gdyby świe­
żo od lądu oderwane zostały. Lecz to wszystko do 
k ra iny  g ran itaw ey  się ściąga, gdyż w yspy pod K i ­
jowem znowu są takie iak między Nikopolem ą 
Chersonem; lubo pokłady okolic Kijowra gliniaste 
i  piaskowcowe (jak to uważał H rabia  A lex. Chod- 
hiew icz) różnią się od skał w apiennych dolnego 
Dniepru ,

Całe koryto D niepru  toczy się po piasku z iar­
nistym, wolnym, ile się zdaje, od wszelkich cząstek 
różnorodnych, powstałym  z działania ustawiczne­
go pędu wody na granity  nadbrzeżne; a co w Bo­
h u  jest pospolitern, że się muszle istotą marglową 
powlekają, tu tay tego nigdzie nie postrzegałem. 
Granity  ciągle się rozkładają. Mika i feldspat łą -  
tw ie ulegające rozkładowi, zdaje się, iż rozpadając 
tw orzą  massę nadbrzeżną, podobną do gliny, a czy­
ste ziarna k w a rcu  tocząc się z nurtem , stanowią 
p iask i dno rzeki zalegające; równie jak nizkie jey 
bi zegi i wszystkie w yspy od końca granitów  aż do 
zeyścia się ich z Bohem,

Tez same piaski ruchome, są właśnie przyczy­
ną odmiany kory ta  r z e k i ,  a zatem znikania lufa 
tworzenia się wrysp. i brodów,

Gdy przed założeniem Odessy, Chersoń b y ł  p o r­
tem handlowym na morzu Czarnem, główne korytq 
D niepru płynęło pod sainćm miastem, dziś to kory­
to  zoyvie się starem, jest mniey żeglowuem, a w iej-
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liie statki muszą okrążać dosyć daleko pó dogo- 
dnieyszem lubo krętem mieyscu, a którego utwo­
rzenie się jest jeszcze bardzo niedawne. W  roku 
1822 niżey Corlilz, powstał bród znaczny, a pod 
Kiczkas zwęziło się koryto rzeki widocznem ustą­
pieniem do lewego brzegu; lubo się zdaje, iż mzey 
utworzony brod rozszerzyć raczey był powinien
rzekę w  górze.

W  całym ciągu, zwiedzonym przeze mnie, uwa­
żałem dwie tylko rzeki wpadające do Dniepru, to 
jest, po prawym brzegu Ingulec na mil geograficz­
nych trzy po wyzey Chersonu, a po lewym wspo­
mniana Końka przeciw Nikopola. Lecz prawie 
w  kaźdey osadzie naddnieprowey jest rzeczka no­
sząca nazwisko swey osady; ale te wszystkie w ro ­
ku teraźnieyszym były zupełnie oschłe. Mimo to 
jednak, że w przeciągu mil geograficznych do 6ociu 
dwie tylko małe przyymuje rzeczki, Dniepr zasi­
lony w górze tylą wodami a szczególniey Prype- 
cią, ogromną jest rzeką i znakomicie przewyższa 
W isłę , ile mi się ją od Puław do Warszawy, jadąc 
uważać zdarzyło.

Co powiedziałem o granitach, (Rys lot. str. 25  
i następnie) tu można zastosować; bo równie nad 
Dnieprem jak i nad Bobem, granity ani są wszę­
dzie jednostayne, ani w jednakowych lezą war- 
ptach. Skład ich podobnież nie jest wszędzie sobie 
równy. W  ogólności postępując w  górę rzeki, ska­
ła jest nieco drobnieyszego ziarna, aniżeli w dole, 
lecz te mieszają się częstokroć w jednem i temze 
samem mieyscu, tak, że grubo i drobno ziarniste 
uważać można. Co do mieszaniny cząstek składa­
jących granity szare i czerwonawe, te są zupełnie 
do nadbohowych podobne; tak ściana granitowa 
wzmiankowana wyżey w Kiczkas, jest zupełnie ta-



kieyże natury  jak skała w w ielkiey  Meczelney, a 
cały wzgórek od W o łn ich ii  do Sienilnikowey ma 
podobną i składem i ułożeniem massę g ran itu  jak 
w  Hłuboczku. Ale nad Dnieprem są jeszcze zielo- 
nawe, jak napotykałem pod SieniJnikową (z któ­
ry c h  nawet po większey części robiono śluzę), ora* 
w bliższych okolicach. W  skład ich wchodzi horn- 
blenda i nadaje kolor zielonawy, a od zbytku jey, 
skała w czarna wy przechodzi kolor. W  takowych 
c iem nych massach dosyć grubego ziarna, mieszają 
się rozmaitey objętości ży ły  kw arcu  lub fe ldspatu 
białego w  linijach praw ie  prostych, łączących się 
rozmaicie z sobą i tworzących  figury geometrycz­
ne m niey |w ięcey  regularne. Sztukę takową z nad 
Nienasytocia między in n e m i , złożyłem w .zbiorze 
licealnym. W  temze mieyscu czasem jeden i ten  sam 
ułamek, zawiera częstokroć czerwony, szary i zie- 
lony granit rozmaitego ziarna; znaydują się nawet 
i takie, w k tórych  części składające, nie są w ziar­
nach, ale wyraźnie w cien iu tk ich  warstach ułożo­
ne, od ćwierć 4 °  całey linii grubości. Takie  znay- 
dow’ałem tylko w drobnych  kaw ałkach  nad rzeką, 
ale pokładu ich wynaleźć nie mogłem. Naywiększa 
b ry łka ,  jaką do zbioru w ybrać można było, ma za- 
ledw ó ośm cali sześćśeiennych. Złożone zaś z warst 
podobnych ale ziarnistych gneyssu, stanowią dosyć 
wielkie pokładowe massy.

Granit tuteyszy zielonawy, podobny jest nieco 
do skały  zielonawey naddniestrowey {R ys Lot. 
str. 44), ale skład obu jest bardzo różny. Skała nad- 
dniestrowa jak mówiłem, w inna swóy kolor k r y ­
ształkom,różney objętości feldspatu zielonego, źk tó - 
rem i mieszają 'się 'drobne ziarna kw arcu  i cokol­
w iek miki; spojona jest niassą gliniastą, a gdy sic 
z drobnych ziarn składa, zupełnie podobna do pic-



knego zielonego p iaskow ca . G ra n i t  z ie lony nad- 
d n ie s tro w y  w in ien  kolor swóy h o rn b len d z ie  roz­
maicie  p o d ro b io n e y , spojoney massą k rzem ienny ,  
a tw a rd o śc ią  znakom icie  p rzew yższa  w spom nioną 
skałę. P rz e to  też nie tak się ła tw o  daje obrabiać. 
W  tam tey  k ry s z ta ły  rozrzucone ta k  są n ie reg u la r ­
ne, że ich. n iepodobna zade term inow ać; tu  zaś lu ­
bo d ro b n e ,  w yraźn ie  jednak się okazują graniasto-  
s łu p y ,  chociaż c ienk ie  i rozihąicjp po łam ane ;  a ta ­
b lice  i b laszki zawsze p raw ie  w ars tam i są ułożone.

K w a r c  w  g ran ic ie  nigdzie z tak  w y raźn y p h  
z ią rn  się n ie  sk łada  jak w  skale rzeezoney, ró w n ież  
i  m ik a  w  te y  daleko  jest w yraźnieysza. T e  to są 
różn ice  d w ó ch  ska ł  p o dobnych  nieco do siebie 
z w eyrzen ia .  Zdaje się, iż naw et fo rm acya  g ra n i ­
tów , tw orzenie  się po k ład u  w zm iankow anego  n ad  
D n ies trem  o w iele  poprzedz ić  m usiała . P ie rw sze ,  
czyli g ran i ty ,  n a leżą  do ska ł p ie rw o tn y c h ,  d ru g a  
zaś skała  w raz  z łu p k a m i,  k tó r y m  tow arzyszy , za­
p ew n e  do gór drugiego rzędu, czyli  p rzech o d o w y ch  
zdaje się należeć.

W  ca ły m  c iągu  gran itów  n ad d n iep ro w y ch ,  n i ­
gdzie mi się n ie  zdarzyło postrzedz granatów , ale 
ty lk o  k w a rc o w e  czyste massy tu  ró w n ie  jak  i n ad  
B obem  znaydow ałem . P r z y  W o łn is k im  p rogu  w i ­
dać pasmo białego k w arcu , c iągnące się w zd łuż  od 
D n ie p ru  w  osadę na stop p rzeszło  100 w  k i e r u n ­
k u  w sch o d n io -p o łu d n io w y m , a w  szerokości do 20 
stop dochodzi, nad  ziemią zaś ledw o na 2 do 5 stop 
jest w yn ios łe .  K w a r c  ten po części p iękn ie  c z e r ­
w onym  kolorem  jest zafarbowany, b ladszym  nieco 
z b rzegu . "W arsty  całego pok ładu , k ie ru n e k  ogól­
ny  ,' i łam an ie  się ska ł  p ie rw o tn y c h  n a d d n ie p ro ­
w y c h ,  są też sanie co i nądbohp\vyOh, M o żn a  w ięc  
zląd w nosić , iż cały pokład  g ra n i to w e j  k ra in y ,  jest
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jeden i  lenie sam ciągły, żadney,sile przeciwney 
nieuległy , CO  się przez jednostayność kierunku i 
łam ania  potwierdza. W  ogólności natura skał p ie i -  
•wotnych nad Dnieprem i nad Bohem jest^ jedna, 
z małe mi tylko w yjątkam i, mieysc szczególnych, 
n ic  prawie nie stanowiących, w stosunku do tak  
w ie lk iey  przestrzeni. W y ją tk i  te są; iż nad D n ie ­
prem  mniey czerwonych granitów, a nad Bohem 
zielonych zgoła nie widać.G ranaty  wskład naddnie- 
prow ych, iłem uważał, nigdzie nie wchodzą; gneys- 
sy  nadbohowe łamią się prawie zupełnie tak jak 
łupk i ,  czego nad Dnieprem  nie tyle widać, dla cze­
go i w moich postrzeżeniach wszędzie granitami je 
nie zaś gneyssami nazywam. B iały  granit jak w 'W a- 
sylówce lub pod Krysztolowjcą tu się nie znaydu- 
je; ale ziemia pojcellanowa rów nie  jest obfita nad 
Dnieprem  jak i nad Bohem.

Skały dolnego D niepru , jak już wspomniałem, są 
w apienne , warstowe w ogromnych pokładach, a 
g liny tak pomiędzy niemi jak p o m i ę d z y  granitami
zalegające nadbrzeża, są podohney natury  jak opi­
sane w w ars tach  studni w K unie  (R y s  b o t . s t r . i o ) 
i  pod Chersonem {str. oo), z tą tylko różnicą, iż m ię­
dzy pokładami wapiennemu, glina.rta garncarska? 
czerwonawa, nie zawiera żadnych granitowych u- 
łamków; lecz ty lk o  kaw ałk i  marglu i  g rudki ta ­
k ich  wTar9t przechodnich, o jakich  wspomniałem 
oko ło  Berszady i Sawrania.

T u  się kończą moje postrzeżenia nad Dnieprem, 
Ekaterynosław  był kresem nayodlegleyszym p o ­
dróży i ztąd też zawraca się k ierunek  drogi na 
północo-zacliod, przez Elizaw elgrad do Mirgoro- 
du, n a d  Siniuchą, zkąd p o n a d  tą rzeczką praw ie  
e iągiem aż do Targowicy szedłem.
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K ra ina  granitów od D niepru do Siniuchy\ "

Mając się oddalić od Dniepru, zwróciwszy dro* 
gą od Ekaterynosławia , niepodobna mi choć po­
krótce nie napomknąć o tem mieście. Położenie je­
go okazałe, nad obszernie rozlanym Dnieprem jest 
dolina na wierst trzy długa, a więcey wiersty sze­
rokości mająca, dosyć równa, piasczysta, otoczona 
■wzgórkami prawie w półkole, a na niey dzisieysze 
miasto, chociaż porządnie, jednakże z drzewa zbu­
dowane; mur albowiem wielkiego tu wymaga na­
kładu, trudność w murowaniu sprawuje niedosta­
tek wapna i materyałów do wypalania cegły. Po­
czątek swóy winno to miasto ś. p. Xięciu Potem - 
kinowi. Lecz to co dziś widzimy miało bydż tylko 
przedmieściem, miasto zaś samo oznaczone było na 
wzgórku ze strony południowey, gdzie dóm letni 
z ogrodem Xięcia dotąd się jeszcze znayduje. Ge- 
nijusz niepospolity tego męża jak wszystko, tak i 
ten budynek na stosowną do siebie skalę wymie­
rzył. Zdrowy rozsądek, wytrwałość i gorliwość o 
dobro kraju wspierając jego zamysły, ułatwiały 
spełnienie ogromnych i trudnych zamiarów. Dosyć 
jest znać zwycięztwo Oczakowskie i fundamenta 
cerkwi założoney w Ekaterynosławiu, ażeby po­
wziąć o tym rzadkim człowieku należyte wyobra­
żenie. Generał Konteniusz, który przyX ięciu  słu­
żył i znał go osobiście, bez rozrzewnienia wspo­
mnieć o nim nie może. „Wszystko, mówi on, ca 
zdziałał Potem kin, małetn bvdź nie mogło.” Dóin 
jego murowany składa się z samych sal, z których, 
środkowa ma Go kroków długości, a do tego stosow­
ną wysokość i szerokość. Qgrod przyległy w spo-.



sobie angielskim założony, łączy się z pięknym gai­
kiem, i zstępuje po skałach Jo Dniepru mającego 
tu  próg nie wielki i w yspę obszerną, zarosłą drze­
wami dzikiemi. M ieysce to roslcoszne, ma naypię- 
knieysze położenie, z pomiędzy wszystkich okoliu 
nąddnieprow ych. Cerkiew , o którey yvspomniałem, 
założona wr roku tymże samym, w którym  wybuch- 
nę ła  woyna z Turcyą, i ta właśnie przerw ała da l­
szą budowę, a śmierć X ięcia zupełnie zniszczyła 
,ten zamiar.

Gm ach ten miał w yrów nyw ać ogromnemu ko­
ściołowi W atykańsk iem u, a wytwornością i sma­
kiem przechodzić wszystkie znane dotąd piękne 
budowy. P ierwszy kamień tego gmachu położyli 
K a ta rzy n a  I I  i Jozef I I .  Fundam enta w nim są 
z ciosowych granitów i ledwo nad ziemię w ypro ­
wadzone. P la n  całego miasta, odpowiadać miał bu ­
dowie wspomnioney cerkwi.

BłogosłaWioney pamięci M onarcha A l e x a n d e r  

Iszy dążący jedynie tylko do uszczęśliwienia swo­
jego narodu, chcia ł i tutay ; przez udoskonalenie 
u p ra w y  z i e m i , ,  zaprowadzenie sadów , zasiewanie 
lasów i  tym  podobnych dohrodzieystw, byt toy k ra ­
iny  mieszkańców ulepszyć; lecz wspaniałe panu­
jącego zamiary, znaydowały zawsze opor w  prze­
sądzie mieszkańców a nawet i oświeceńszych, u- 
trzymujących , iż samo niebo w tych okolicach, 
wszelkim sprzeciwia się plantacyom. Stała jednak 
panującego gorliw ość o szczęście swych ludów, po­
traf iła  przełamać upor przesądu. Znaleźli się mę­
żowie godni ufności ńaydobrotliwszego M onarchy, 
co wybadawszy piln ie  przyrodzenie ziemi w tych  
kra jach, zupełnie się przekonali ,  że wiadomości 
da w nie y powzięte, bez żadney są zasady. W y z n a ­
czył Nayjaśuieyszy Cesarz K om itet Pomologiczny



w  E k a te ry n o s ła w iu ,  i rozkaza ł  p rzyzw oic ie  opa­
t rz y ć  od daw na juz tam  założony ogrod ska rbow y , 
a ten sędziw em u w ie lce  zasłużonem u w k ra ju  m ę­
żow i rzeczyw is tem u  - rad cy  stanu K o n t eniiis ow i 
w dózo r  p o w ie rzy ł .  P o d  ok iem  tego szanownego i 
w ysoce  uczonego męża, w zras ta  on bardzo  p o m y ś l­
nie, tak , że okolicznie d rz e w  o w o co w y ch  i le śn y c h  
do zaprow adzen ia  uży tecznych  sadów i gajów o b ­
ficie dostarcza. G e n e ra ł  K o n ten iu s  jest razem  in ­
sp ek to rem  w szys tk ich  k o lon iy  zap ro w ad zo n y ch  
w  g u b e rn ia c h  E k a te ry n o s ła w s k ie y  i C hersońskiey. 
T e , k tó re  mi się w idz ieć  n a d a r z y ło , pom yślny  
w zros t  b io rą ,  i  zu p e łn ie  odpow iada ją  swojemu ce- 
lowd.

E katerynosław ' m a G im nazyum  czyniące  za­
szczyt w ydz ia łow i C harkow sk iem u . W  ro k u  1825 
inkiło przeszło 4oó uczniów.

Od E k a te ry n o s ław ia  do E l i s a w e tg r a d u ,  k r a y  
ciągle się podnosi , g ran i ty  w idzieć  się dają n a d  
w sżystk iem i rzeczkam i, lecz dosyć niżkie. O d l e -  
t ro w e y  do E l is a w e tg ra d u  coraz  zm nieysza  się ta  
skała, a p rzy  tern mieście już pokładóvy jey d u ży ch  
nie w idać. A le  za to w  oałey okolicy ,  w y d o b y w a  
się kam ień  b ia ły  w  w arśc ie  n ie g łę b o k ie y , po d o ­
bny  do opisanego w A zy lów ce .  (R y s  bot. s tr . 27). 
Lecz  w n im  ziarna k w a r c u  są obfitsze i  m ocn iey  
spojone z samą m acicą  ska ły .  Na w ey rzen ie  mo- 
żnaby  pow iedzieć ,  że to jest p o r f i r  albo g ruby  p ia ­
skowiec ze spojeniem krzem iennem . T w a rd o ść  je ­
go jest znakom ita  i z t ru d n o śc ią  daje się obrabiać, 
używ ają  go pow szechnie  na kam ien ie  do m łynów , 
a do czego w asy lo w ieck i  g ran i t ,  d la  ła tw ego  w y ­
k ru sz e n ia  się z ia rn  k w a rc o w y c h  jako nie  ty le  zda­
tny , mało się używa. Cala k ra ina ,  w  k tó rey  rzeczo- 
11 a" ska ła  w idzieć  się daje, na leży do n a y p ięk m ey -
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szych i naybogatszych okolic, a ta się a ż do Siniu- 
ch y  rozciąga. W yższy  ten punk t okryty  dosyć gę­
sto pięknemi lasami, a obfite ruczaje tu  i ówdzie 
go przecinają. G runta  są tu  w yborne a ludność nie­
rów nie  większa jak po nad Dnieprem  i Bohem 
w  gubernii Chersońskiey, do k tó rey  i powiat Elisa- 
w e tgradzki należy. Z tey  części kra ju  wypływają 
In g u ł  i Ingulec , pierw szy płynie  na pljftdnie  do 
Bohu, gdzie w idzieliśm y, iż wpada do niego pod 
M ikołajewem, drugi podobnież dąży i w niewiel- 
k ie y  odległości od pierwszego m il blizko 13 g eo ­
graficznych pod Konstantynowem  do Dniepru w p a­
da, W  blizkości poczyna s ięM ertw ow od wspomnio- 
n y  w raporcie przeszłym (sir. 28) i dąży takoż na 
południe. Nie daleko ztąd bierze początek i Taśmi- 
na, która płynie W kierunku  południowo-wschod­
nim i wpada do D niepru . Cała rozległość tego w y ż­
szego punktu, mieć może do 200 mil kw adra tow ych  
i  aż do łW ierzchow iny ,  W is u  i S iniuchy sięga. T u  
•wszędzie jest jednakowe położenie. Stepy przecię­
te  gajami, w dolinach wody mniey więcey bystre, 
żyżność ziemi podobnie jak na Pobereżu i U k ra i­
n ie  K ijowskiey . z k tó rą  powiat Elisawetgradzki 
graniczy. W  płodach przyrodzenia tu Znaczna za­
chodzi różnica od innych  okolic. F lora  tuteysza 
w  ogólności jest podobna do f lo ry  nadbohowey d r u ­
giego i trzeciego oddziału , lubo od Alferejoki do 
Ekaterynosławia zupełnie prawie do czwartego n a ­
leży  oddziału, i dopiero od tey  ostatniey do E li-  
sawetgt adu, ma rośliny wspomnionych wyżey od­
działów. Szczególnych temu m ieyscu poślrzedz mi 
się nie zdarzyło: częścią, że pokoszone łąk i  nie do­
zwoliły już mi nic widzieć, częścią, że znużony cho­
robą nie byłem już zdolny dokładnie uważać; wsze­
lako kilka znalazło się rzeczy, zupełnie nad Bo-
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hem nie znaydowanych: D ictam nus F raxine lla  L , 
L ychn is chalcedonica L . Aquilegia. vulgaris L .  
Orobanche caerulea hV. G enista  m arginnta  B ess . 
M e lilo tm  cąerulea L . A r tem is ia  D racuncu lus L .  
"W tey okolicy postrzegłem z radością juz mi znajo­
me niektóre wołyńskie rośliny, a położenie rnieysc 
mniey stepowe i 'kray  ludnieyszy, na umyśle osła- 
hionym przez cierpienie fizyczne, miłe uczyn iły  
wrażenie. W  całym ciągu kraju od Ekaterynosła- 
wia prawie zaymują pósielenia czyli osady wojen­
ne od Elisawelgradu do Mirgorodu sami praw ie 
mieszkają ułani ukraińscy. Nie są .w p raw d zie  ich  
osady doprowadzone do tey okazałości Jak  naubo- 
howe; lecz ziemia zyżnieysza, lasy obfitsze,, a-tem 
samem i zdrowsze klima, szczęśliwym czynią po­
b y t  tuteyszvch mieszkańców. W  Mirgorodzie p ły ­
nie W is  albo raczęy gałęz Siniuchy, granicę sta­
now iąca od gubernii Kijowskiey. Skały nad nią 
znowu się okazują wyższe granitowe, i zstępują z tą 
rzeczką aż do jey uyścia w Bohopolu. Położenie tu  
znowu coraz pięknieysze , a pod Targowicą g ra ­
n ity  podobne nadbohowym , przystrojone lasami 
czarnemi i dębowemi, przypominają okolice R ay- 
grodu (B ys bot. sir. i5) i Potusza. Massy skał p ier­
w otnych  wzrastają ciągle, nie tylko ku Bohowi ale 
i na północ, gdyż o mil blizko 6ciu w K lew aniu , 
stanowia owe ogromne pokłady, z k tó rych  srfiak i  
wysoka nauka M etzla  (*) pięknie umiała korzystać. 
Antonówka, Palne i wiele innych m ie jsc  okolicz­
nych  Humania, stawią w swych położeniach oso­
bliwości dochodzące K rzyw czyka , Muszkotynia, 
Hłuboczka, Konstantynówki. i wiele innych tnieysc 
nad Bohem i Dniestrem znakomitych pięknością.

Od Humania zstępując ku Bohowi, kra ina wię- 
ccy jest stepową, na przeciw ną stronę idąc, więcey 
ziiayduje się lasów, ztąd też i flora podziela się t u  
i  miesza. Od strony leśney, należy do drugiego i 
trzeciego oddziału, ku  Bohowi mieszają się rośliny 
z czwaitegof a około Chraszczowaley te wszystkie 
się znaydują co i około Sawrania. Cały kray prze- 
bieżony od Alferówki a raczey od P io trów ki aż do

(*) Z a łożyc ie l  o o f i jów k i.



H um ania i naw et daley w  gorg, Bohu, można uw a­
żać za jednakowy, tak  co do położenia m icysci po­
kładów skał, jako i co do dalszych płodów przyro­
dzenia.

Od uyścia Bochny stepy wdęcey zalegają brzeg 
p raw y  Bohu, po lewym zaś do zniknienia granitów 
nad Bohem i Dnieprem  w  szerokości mnie jeszcze 
nieznajomey , okazuje się kra ina pokryta  lasami. 
X tąd też i cała Ukraina przeddnieprowa na g ran i­
tach  leżąca, jest krajem okazałym, daleko żyżniey- 
szym od kra iny  wapienney nadmorskiey. Ztąd i po­
w iat Elisawetgradzki jest naypicknieyszą częścią 
gubernii Chersońskiey. Podobne położenia dopiero 
wymienione rozciągają się od Sieniuchy ku stronie 
północney do Teterow a, od Bohu na wschód aż po 
Boś. Wszędzie znaydują się skały  podobne sobjfe 
p ierw otne, między niemi rozrzucone gaiki po roz­
leg łych  stepach, wszędzie grunta wyborne na owey 
tak  znaney z żyzności ukraińskiey ziemi. Lecz za 
Bosią ustają granity , i od Białey C erkw i coraz n i ­
k ną  aż do miasteczka Chwastow a i W asy lkow ą. 
P ierwsze leży w^śród równin stepow'ych, podobnych 
sl epotn Humańskim i zalegającym brzegi Siniuchy.' 
Od W asy lkow a już się zaczynają ukazywać piaski 
i‘ zachodzą aż do Kijowa, pod którym  tak  się szero­
ko rozciągają skały. Dotąd żadnych już naw et g łę ­
boko nie było  widać kamieni, tu znowu nad brze­
gami D n iep ru  okazuje się pokład dosyć gruby p ia­
skowca, k tó ry  tam postrzeżony został w roku  1822 
od Hrabiego A lexandra  Chodkiewicza. Piaskowiec 
ten  zdaje się należeć do formacyi jednoczesney 
z piśskowcem w  okolicach Ostroga i Krzemieńca. 
M a bydź drobno ziarnisty  i spojony massą glinia-- 
sta,' coby go znacznie różniło od piaskowca pagór­
ków Krzem ienieckich , mających spojenie po czę­
ści wapienne.

Od Chwastowa ku północy i na wschód, po­
czyna się k ray  leśny piasczysty i wiele moczarów 
zawierający, k tóry  pospolicie Polesiem Kijowskim 
zowią . ten zaymuje uyście Prypeci, a łącząc się 
ż Polesiem W ołyńsk im , zachodzi aż do L itw y.

[D alszy ciąg nastąpi).


